Wr. 222. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nia wychodzi. 
YRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie złr. 2. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 
Za granieą kwartalnie złr. 7'50. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


We Lwowie, — Czwartek dnia 25. Września 1890. 
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PSzedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE. Administracja „Gazety Narodowej“, =.. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul Ka- 
rola Ludwika 1. 9. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYZO: A. Adam ohora rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein % Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIAR: Reichman © Frendler. 

CENA CGŁOSZEN: Ogłoszenia zwyczałne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
| nadesłane za wiersz lub jego miejsca 20 et. 


Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104. | 


Lwów d. 24. września. 


Urzędowy korespondent gabinetn Taaffego 
pisze do monachijskiej Allgem. Ztg. o najbliż- 
szej sesji sejmu czeskiego, co następuje: 
„Przebieg sesji sejmu czeskiego, któremu zresztą 
zbył wielkie znaczenie przypisują, będzie mniej 
więcej taki: Obrady. nad budżetem i nad powo- 
dzią zabiorą z umysłu wiele czasu, aby mniej 
pozostało czasu na obrady nad ważniejszemi dla 
Niemców przedłożeniami. Uały aparat będzie trze- 
szezał w posadach, ale mimo tego jedna lub dwie 
ustawy ugodowę przejdą prawdopodobnie głosami 
Niemców, wielkiej posiadłości, a może i małą re- 
sztą staroczechów. Czeska arystokracja nie zapo- 
mni przecie tak łatwo o danem słowie, jak zdraj- 
cy staroczechy. Tak sądzą ci, którzy wierzą, że 
słowo szlachcica jeszcze coś znaczy i że tyle jest 
warte, co słowo niemieckiego obywatela lub chło- 
pa. Od tego, jak się ułoży większość — pisze 
w końcu korespondent — zależy, czy do „straconego 
rodu* czeskich demagogów dadzą się zastosować 
dantejskie słowa: Guarda e passa. 


Z ważniejszych wydarzeń politycznych na 
Węgrzech z ostatnich dni kilku podnieść 
wypada narady ministrów, które do 21 bm. co- 
dziennie się odbywały, a tyczyły się przedłożenia 
o reformie administracyjnej. Na razie zawieszono 
obrady nad tym przedmiotem aż do najbliższej 
soboty. Dochodzą wprawdzie wieści, że powzięto 
już w tym względzie ostateczne postanowienie, 
doniesienie to jednakowoż nie jest dostatecznie 
uzasadnionem. W radzie ministrów brali udział 
wszyscy członkowie gabinetu z wyjątkiem br. Fe- 
jervurego, ministra honwedów. Z obradami mini- 
strów wiąże się logicznie zgromadzenie ludowe, 
które się odbyło w Aradzie, za sprawą posłów 
z lewicy. Ugron, zaproszony na to zebranie, wy- 
powiedział piorunującą mowę przeciw upaństwo- 
wieniu administracji a w obronie autonomii, któ- 
rej upadek ustaliłby rządy arystokracji, a syno- 
wie wszystkich niezawisłych obywateli musieliby 
wtedy w pańskich przedpokojach żebrać 0 egzy- 
stencję dla siebie. Mowę Ugrona przyjęto huczne- 
mi oklaskami i uchwalono wysłać petycję przeciw 
zaprowadzeniu państwowej administracji, na ręce 
M. Fulka, posła z miasta Aradu a zdekłarowane- 
go zwolennika reformy administracyjnej. 


— 


Na walnem zebraniu Towarzystwa Gustawa 
Adolfa (główne ognisko organizacji protestanckiej 
w Europie) w Mannheim podniesiono w sprawo- 
zdaniu, że protestantyzm w Poznańskiem 
iw Prusiech 4achodnich potrzebuje najsil- 
qi ojosójw=poparcte"— „otosunek bowiem tudrosi 
protestanckiej do katoliekiej fatalnie się tam wy- 
paczył na korzyść katolicyzmu. I tak w r. 1866 
było tam 623.000 protestantów a 587.000 katoli- 
ków, w r. 1885 zaś 666.000 protestantów a 702.000 
katolików. Tak więc liczba protestantów spada. 
Niemniej też na Szlązku (pruskim) podupada 
protestantyzm, albowiem w r. 1826 było tam 53 pr. 
lndności protestanckiej a obecnie już tylko 46 pr.“ 

A przecież w tych stronach rząd pruski i 
protestancka większość ludności pruskiej, podu- 
szczana przez fanatycznych pastorów i superinten- 
dentów, którym się zdaje, że o ile pokrzywdzo- 
nym zostanie katolicyzm, o tyleż protestantyzm 
zyszcze, w czem też masoni z zaciętością im 
pomagają — z całą bezwględnością krzyżacką 
TRAR katolicyzm, ponieważ ci katolicy są 
olakami. A więc próżne wysilenia antipolskie! 

, Wspomniane sprawozdanie widzi powód upa- 
dania protestantyzmu a wzmagania się katolicyzmu 
w emigracji, tudzież w małżeństwach mieszanych. 
A wszakże z Poznańskiego, Prus Zachodnich i 
Szłązka emigrują przeważnie katolicy, i trudno 
zrozumieć, czemuby małżeństwa mieszane wycho- 
dziły na korzyść katolicyzmu a nie protestantyzmu. 
Snać tkwi w katolicyznie Polaków i ich miłości 
Ojczyzny siła olbrzymia, moralna, której prote- 
stantyzm í germanizm tylko przemoc materjalną 


przeciwstawić zdoła — i snać siła materjalna o- 
statecznie nigdy nie podoła moralnej, 


Prasa rosyjska pilnie śledziła przebiegu spo- 
tkania się monarchów w Rohnstock, a teraz, 
po ukończeniu jego, snuje na ten temat ciekawe 
domysły i kombinacje polityczne, zasługujące na 
tem większą uwage, że dziennikarstwo rosyjskie 
nie przedstawia, jak w innych krajach, ogólnych 
prądów w narodzie, ale używanem bywa przez 
rząd do obudzenia pewnych prądów lub przeko- 
nań i nadania im oznaczonego kierunku. Stąd to 
pochodzi owa dziwna harmonia dzienników rosyj- 
skich, skoro się jakiś ważniejszy fakt pojawi na 
widnokręgu politycznym. Tak i o zjeżdzie cesa- 
rzy na Szląsku wywody prasy rosyjskiej brzmią 
bardzo jednozgodnie. Nowoje Wremia wyraża mnie - 
manie, że gorączkowość, z jaką cesarz Wilhelm 
stara się 0 wyrwanie warstw robotniczych z rąk 
socjalizmu, dowodzi, jak wiele mu na tem zależy. 
I chociaż stosunki wewnętrzne trójprzymierza nie 
zmieniły się jeszcze, to można być pewnym, że 
młody cesarz niemiecki nie zgodzi się na poli- 
tyczne plany swoich sprzymierzeńców, które mo- 
głyby stanąć na przeszkodzie przeprowadzeniu je- 
go planów w wewnętrznej polityce Niemiec. Ró- 
wnież Swiet, mówiąc o zjeździe, dotyka socjalnych 
reform cesarza Wilhelma, chociaż przygląda się 
tej sprawie z innego stanowiska, przedstawiając 
inną kombinację wypadków, mogącą ztąd wyniknąć. 
Reformy te nie są, według Świeta, rękojmią po- 
koju, owszem, w razie niepowodzenia na tem polu, 
cesarz może zechce popchnąć Niemcy do wojny, 
by zapobiedz bankruetwu swej polityki wewnętrznej. 
Rosja czerpać może ufność w trwałość pokoju 
z przeświadczenia o własnej sile, ze swej pokojo- 
wej polityki i coraz to serdeczniejszego zbliżenia 
się ku Francji. Petersburskie  Wiedomosti zaś 
schodzą więcej na pole polityki międzynarodowej 
i wyrażają przekonanie, że Caprivi i Kalnoky po- 
rozumieli się co do sprawy wschodniej, rezultat 
jednak ma być taki, że Rosja nie ma powodu do 
robienia wyrzutów Niemcom. Według Pet. Wied. 
sprawa bułgarska i w ogóle bałkańska, ma ten 
osobliwy charakter, że tylko Rosja może ją roz- 
wiązać, wszystkie zaś inne usiłowania na niczem 
społznąć muszą. Grażdanin ze zjazdu w Rohn- 
stock wziął dla siebie pochop do nowych gwał- 
townych, a niezbyt wybrednych napaści na Au- 
strję, co jak się zdaje jest ulubionym tematem 
tego dziennika. 


Manewry pod Równem, o których dzisiaj 
podajemy obszerniejszy artykuł, oprócz wielu in- 
nych celów, miały za zadanie dać rządowi rosyj- 


skiemu pozd do nagromadzenia wojsk n granicy 


Więdomośći -më chodzące z tamtych 
stron nie pozwalają wątpić, że takim był zamiar 
carskiego rządu, który do tej sprawy, jak zazwy- 
czaj, zabrał się z bizantyńską przebiegłością. Dla 
niepoznania, garnizony w Równie i Zytomierzu 
wzmocniono tylko nieznacznie, za to po okoli- 
cznych wsiach rozsiano liczne oddziały wojska, 
zwłaszcza kawalerji, która jak wiadomo używana 
jest przez Rosję w razie wojny jako straż prze- 
dnia, niszeząca i plądrująca kraj nieprzyjacielski. 


Mermeix, niemiłosiernie odzierający w Figa- 
rge Boulangera z czci i sławy, podaje z kolei 
Opis ostatecznej ucieczki jenerała z dnia 1. kwie- 
tnia. Ostatniego marca doniósł Boulangerowi ajent 
policyjny, że 2. kwietnia o 5. godzinie rano zo- 
stanie uwięziony. Boulanger nie chciał temu wie- 
rzyć, ale kiedy mu następnego dnia pokazano 
rozkaz uwięzienia, a także hr. Maurycy d'Au- 
bigne ostrzegał go, wyjechał jenerał tego samego 
dnia wieczorem z Paryża w towarzystwie p. X., 
pilnie śłedzony przez policję. Jeszcze bardziej 
zajmująco i dokładnie kreśli obraz tej ucieczki 
inuy dziennik paryski, Siècle. Według tego dzien- 
nika, Constans użył niewinnego podstępu, chcąc 
Boulangera zmusić do ucieczki. Minister wiedział, 
że jeden z ajentów policyjnych jest zarazem w u- 
sługach bulanżystów. Kiedy ów ajent wszedł do 


gabinetu ministra, Constans wyszedł z pokoju, 
zostawiając niby przypadkiem na biurku kartkę 
z napisem: „Dziś wieczorem uwięzić B.. R..., 
D...“ i kilku szyfrowanemi głoskami. Ajent sko- 
rzystał z okoliczności, jak się tego Constans spo- 
dziewał, przeczytał kartkę, i nie miał nie pilniej- 
szego, jak o treści jej zawiadomić Boulangera. 
Jenerał postanowił natychmiast wyjechać. Skoro 
się o tem Constans dowiedział, nie posiadał się 
z radości, a zarazem drwił z tchórzostwa Bou- 
langera. 


Korespondenoża „Graz. Narod." 


„Paryż d. 22. września, 


(Nowi bulanżyści bez Boulangera i rewizja konstytucji. = 
Zapatrywania p. Saint Genest, — Senat ochroną republiki. — 
Juliusz Simon o politycznych stronnietwach Francji). 

We Francji ujrzymy wkrótce nową edycję 
bulanżyzmu, aczkolwiek tym razem już bez Bou- 
langera. Zdaje się bowiem, że przewódey prawicy, 
mimo skandalów i niepowodzeń pierwszej kam- 
panii, nie zaniechali jeszcz zamiaru dopięcia 
swych celów na tej drodze. Ucichli oni na chwilę 
i rzucili swe karty z obawy przed policją, — 
ale niedługo usiądą napowrót do zielonego stolika, 
a stawką w tej grze będzie jak przedtem: rewi- 
zja konstytucji. W walce tej iŚć oni będą i nadal 
ręka w rękę z pp. Lagnerre, Naquet, Laisant, pra 
wdopodobnie także i z kilku radykałami i socja- 
listami, którzy starym zwyczajem przyjdą im 
4 pomocą. Konserwatyści, a raczej monarchiści, 
przyszli już bowiem do przekonania, że najzgu- 
bniejszem dla ich sprawy, to właśnie zgromadze- 
nie z pałacu Luksemburskiego, — to senat. A nie 
błądzą w tem znowu tak dalece, jak to twierdzi 
Figaro; tem bardziej, że u nich konserwatyzm 
jest równoznaczny z monarchizmem,.. a nie można 
zaprzeczyć. iż obecny senat jest najsilniejszą wa- 
rownią republiki, że to właśnie o senat rozbiła 
się cała heca bulanżystowska i że każdemu pre- 
tendentowi do dyktatury lub korony, łatwiej zna- 
cznie byłoby pozyskać pałac Burbouów, jak pałac 
Luksemburski, — łatwiej Iabę posłów, niż senat. 

Zgadzamy Się tę zupełnie ze zdaniem, jakie 
wypowiedział p. Saint- Genest, i widzimy to jasno, 
że tylko reakcjoniści wszelkich odcieni żądają 
rewizji i zmiany praw, odnoszących się do sena- 
tu. Jest to zresztą zupełnie naturalnem i logi- 
cznem, i nikt nie powinien się temu dziwić, że 
cała prawica parlamentu francuskiego, przykla- 
skuje z zapałam wnioskom takiego p. Hubbarda 
lub jakiegokołwiekbądź innego radykała. P. Cassa- 
gnac wytłumaczył już; w swych rozmaitych prze- 
mowach, powody takiągo postępowanie prawisz, a 
wychodzące z jego punktu widzenia, trudno nie 
przyznać mu zupełnej słuszności. Jest tu bowiem 
w grze nie polityka Konserwatyzmu, ale polityka 
czysto dynastyczna. Ztąd możnaby powiedzieć, że 
polityka konserwatyzmu, stoi obecnie we Fran- 
cji w zupełnej sprzeczności z polityką monarchi- 
czną, a stwierdzają to najlepiej takie naprzykład 
fakta, jak, że tacy pp. Mackau, Cassagnac i inni 
łączą się z wszelkiemi wywrotowymi i rewolucyj- 
nymi żywiołami w kraju, a na odwrót p. Saint- 
Genest, znany konserwatysta, aczkolwiek sprzyja 
całem sercem monarchii, uznaje jednak obecne 
prawne istuienie republiki, a co więcej, zwraca się 
wprost przeciw dążnościom swego dotychczasowego 
stronnictwa, ` 

Z licznych artykułów jego, pisanych w tym 
duchu, zwrócił uwagę ogółu jeden przedewszyst- 
kiem, a to dzięki swemu oryginalnemu zakończe- 
niu. „Mówią nam 0 Noem, pisze p. Saint 
Genest, i o tem że był pijanym i że należałoby 
nagie jego ciało okryć płaszczem, gdyż mimo 
wszystkiego jest on JE8Zcze zawsze naszym ojcəm. 
Ale, jeżeli partja konserwatywna jest nam ojcem, 
to prócz tego mamy także i matkę, a matką tą 
Francja, którą w całej tej sprawie zupełnie stra- 
eiliśmy z oczu. Przyjaciele moi, woła on dalej, 
porzućmy jnż raz papę Noego, który dotąd same 
tylko popełniał głupstwa a zajmijmy się raczej 
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matką naszą Francją, tak przez nas zaniedbywa- 
ną dla głupiego papy. 

nader wesoły znowu sposób przedsta- 
wia obecne stosunki polityczne Francji, Juliusz 
Simon. Czterech deputowanych, powiada on, za- 
niepokojonych wielkiem i bliskiem niebezpieczen- 
stwem grożącem ojczyźnie, postanowiło użyć ferji 
parlamentarnych na zwalczanie instytucji senatu 
R przynajmniej na zwalczanie obecnego prawa 
wyborczego do senatu. Postanowili oni jeździć 
od miasta do miasta i wszędzie propagować swoje 
idee. Dzienniki podały życiorysy tych bohaterów, 
niestety wyleciały mi one z pamięci, a eo gorsza, 
nie przypominam sobie nawet nazwisk tych panów. 

Rrawdopodobnie-ież i-cały świat już o nich 
zapomniał, tak, Że nawet najlepiej poinformowani 
byliby w kłopocie, gdyby ich zapytano, gdzie się 
ci panowie obecnie znajdują. Główna w tem wina 
p. Mermeix, który swemi odkryciami uwagę ogółu 
w inną zwrócił stronę, jakoteż pp. Rocheforta i 
Thićbauda, którzy chcąe się pojedynkować, wozili za 
sobą całą armję reporterów To też czterech naszych 
apostołów zniknęło z przed oczu ogółu, wpadli jak 
kamień w wodę. Powetują oni sobie to jednak, 
stawiając w izbach projekt do nowej rewizji. Bę- 
dzie to jedna więcej usługa, oddana bulaużyzmo- 
wi, a co najważniejsza oddana zupełnie bezwie- 
dnie. Aczkolwiek bowiem nie pamiętam ich na- 
zwisk, wiem jednak, że wszyscy cźlerej Są SZCZe- 
rymi i prawdziwymi republikanami, i że gdyby 
w owym czasie zasiadali byli w senacie, głosy 
ich z pewnością nie byłyby uniewinniały eksjene- 
rała. Nie myślą też oni mścić się na senacie za 
jego wyrok, są to tylko młodzi ludzie, przejęci 
na wskró$ ideą wszechwładztwa ludu, i którzy 
wyobrazili sobie, że wszechwładztwo to uszezupło- 
nem jest przez obecny sposób wybierania senato- 
rów. Bulanżyści już teraz są zachwyceni tem, co 
się w parlamencie dziać i mówić będzie prze- 
ciw senatowi. Nie sama też zemsta radość ich 
wywołuje. Senat przemieniony w trybunał, był 
co prawda surowym dla nich sędzią, ale co sto- 
kroć gorsza, senat jako ciało prawodawcze, jako 
instytucja polityczna, jest dla nich w obecnym 
swym stanie niepokonanym przeciwnikiem, bo ani 
republikanie w senacie nie dadzą się tak łatwo 
wyprowadzić w pole,jak radykali w Izbie niższej, 
ani na odwrót prawica senatu nie uznaje żadnego 
zwiepzchnietwa p. Mackau lub p. Dillon. 

Debaty nad wnieść się mającym projektem 
do nowej ustawy w senacie, tem większą sprawią 
bulaużystom uciechę, że sami z żadnym wnioskiem 
wystąpić nie mogą, wiedzą bowiem dobrze, że nie 
zyskałby żadnego poparcia i wydawałby -się 
wprost Śmieszny, Przy tem, z innego jeszcze po- 
powodu bulanżyści chcą przez pewien czas dłuż- 
szy pozostać w cieniu; oto niezmienili oni wpraw=, 
dzie swych ań. „i. zanatrywań , połyczayoh 
ale natomiast prawie wszyscy z nich, wyparli się 
swego dawnego bożyszcza; trzeba więc światu dać 
czas do zapomnienia o ich poprzednim bałwo- 
chwalstwie. i 

Nie będzie im to przeszkadzać zupełnie 
w głosowaniu za wnioskiem przez kogo innego 
postawionym a umożliwi walkę bez wywieszauia 
starego, Zbrukabego a nawet shańbionego sztan- 
daru. Nie zdołają jednak boulanżyści przechylić 
szali zwycięstwa na stronę czterech wnioskodaw- 
ców, razem bowiem wziąwszy mie o wiele więcej 
ich będzie jak trzydziestu. Najwięcej zapału w tej 
całej sprawie okaże z pewnością ta część prawi- 
cy, która osoby Boułangera nie idealizowała sobie 
wcale, nie marzyła dla niego ani o roli Monka, 
ani Angereaua, ale uważała go po prostu za do- 
bre narzędzie do zachwiania republiki. Takie też 
narzędzie widzą oni i w tym wniosku, bo odda- 
nie Francji na łaskę jednej tylko izby poselskiej, 
znancj ze swej zmienności, ze swych, prawie że 
tak powiedzieć można, kaprysów, bez Żadnej wyż- 
szej koutroli, równałoby się narażeniu kraju na 
codziennuą zmianę rządu, a raczej byłoby to znie- 
sieniem zupełnem wszelkiej władzy. 


PEN aa e e a 


Stanowisko p. Buriana w Sofii. 


W dalszym ciągu swcich zwierzeń w Buł- 
garji, opowiada p. Tatiszczew, jak wskutek „po- 
myłki fiakra*, pierwszą swą wizytę w Sofii złożył 
austrjackiemu konzułowi, P. Burian wyjaśfił nie- 
porozumienie, poczem między konzulem 8 jego 
gościem nawiązała się ciekawa rozmowa. Bmrian 
powiedział, że stosunki między Wiedniem a Pe- 
tersburgiem są całkiem przyjacielskie i łe we 
wszystkich sprawach politycznych =panuje miśdzy 
oboma. gabinetami zupełna jetdnomyślidNE:-"Wy- 
jątkiem jest tylko sprawa bułgarska, ale różnice 
aGatryWAŃ=i "ey do niej niej nie* są istotne, ale 
polegają raczej w cieniowaniu pojęcia jej, aniżeli 
w przeciwnych interesach. Rosja uważa “Wybór i 
rządy Koburga za nielegalue, Austrja qznaje wy- 
bór, potępia jednak rząd, istniejący bez wznania 
mocarstw. 

Następnie rozwodził się Burian mad we- 
wnętrznym ładem Bułgarji i ciągle wzrastającym 
dobrobytem, jako nad bezpośredniemi skutkami 
zdolności i charakteru Koburga. 

Z większą powściągliwością wyrażał się kon- 
zul o Stambułowie, jako o bardzo zdolnej głowie, 
lecz namiętnym i łatwo unoszącym się człowieku. 
Tatiszczewowi zdawało się jak gdyby Burian po- 
tępiał u Stambułowa przesadną pewność siebie . 
pełne pretensyj stanowisko, wobec zwolna postę- 
pujących układów nad traktatem handlowym z Au- 
strją. Jądrem zaś jego poglądów była myśl, że 
przewrót istniejącego stanu rzeczy w Bułgarji jest 
niemożliwy. Stanowisko Koburga w kraju jest 
bardzo silne; zarówno ministrowie, jak wojsko i 
lud są mu oddane. 1 

W końcu rozmowy dodał p. Burian: „Jego 


względem niego nieprzyjażne stanowisko.. i Życzy 
sobie szezerze pogodzenia się z rosyjskim rzą- 
dem“. Jedynym, według Buriana, Środkiem, do 
rozwiązania sprawy bułgarskiej, zgodnym z inte- 
resami pragnącej pokoju Europy, jest uznanie 
księcia Ferdynanda. Oświadczeniom Buriana, prze- 
ciwwstawia Tatiszczew swoje wlasne spostrzeże- 
nia i informacje. Bnrian ma być, wedłąg niego, 
najbliższym i najzaufańszym dorądeą Kobnrga. 
Widzi się z nim codziennie, naradza się Z nim 
i udziela mu swoich rad. Kobnrg jest posłusznym 
jego uczniem, nie jakoby w Anstrji upatrywał 
jedyną swą podporę, ale z powodn duchowej prze- 
wagi uzdolnionego reprezentanta wiedeńskiego 
dworu. Podobny wpływ ma wywierać Burian na 
niemieckiego i włoskiego, a po części i na an- 
gielskiego ajenta. Jego koledzy nazywają go 
„Sofijskim Metternichem*. Jednakże vety jego 
nie rozciąga się ua Bnłgarów poza dworem i 
orszakiem koiott: PE POTE, = ę 
Tu wliczyć należy Stoiłowa, Grekawa, Na- 
tchowica, majora Petrowa i t. d. Stosunek Bu- 
riana do ministrów ogranicza się na chłodnej 
grzeczności. Wpływ Buriana na Stambułowa ró- 
wna się zeru. Mimo to musi go wspierać w inte- 
sie Koburga. Nie dowierza mu jednakże i obawia 
się, że mógłby w swej polityce pociągnąć dwór 
wiedeński dalej niż na to pozwalają polityczne 
i handlowe interesa Austrji. Wpływy austrjackie, 
mimo zdolności i zręczności Buriana, przedrżeć się 
niemoga aż do sobrania, wojska i ludu, ograni- 
czają się tylko na Koburga, a z jego upadkiem, 
rozsypią się jak dom stawiany na piasku. 


Czytając powyższe sprawozdanie rosyjskiego 
dyplomaty i publicysty, każdy sprzyjający poli- 
tyce anstro-węgierskiej na Wschodzie, musi z za- 
dowolnieniem zauważyć, że dyplomacja monarchii, 
nieciesząca się zresztą najlepszą reputacją w świe- 
cie, znalazła w panu Burianie tyleż zręczny co 
silny czynnik — czynnik nowoczesnągą „kroju. 
Sama zaś przytoczona rozmowa dowodzi, że łączy 
on z otwartością, i takt i oględność najwyszu- 
kańszą. 


GRABARZE. 


POWIESC WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków galicyjskich. 


Napisa? 


VERAX. 


(Ciąg dalszy). 

Torażniejszy jego mieszkanie, niedawno jeszcze 
pan całego Wierzejowa, żyjąc dobrze i życia nad- 
używając, strwonił fortunę pradziadów i właśnie, 
gdy skończył lat 55, znalazł się w tem arcypięknem 
położeniu, że” z majątku krociowego nic mu nie 
zostało. Niech jednak nikt nie mniema. łe się 
tem zmartwił. Bynajmniej! Gdy dnia pewnego 
rano się zbudziwszy, ujrzał się na łasce swego 
następcy, Żyda Świeżo ochrzezonego, miał humor 
taki sam jak dawniej, nawet apetytu nie stracił. 
Zresztą był sam, bez żony, bez dzieci, o kogoż 
więc miał się troszczyć. Wyłudziwszy po niejakim 
czasie ten oto dworek wraz kilkunastu morgami 
gruntu, Od pana (łoldeifera, sprowadził się do 
czterech pokoików, które-z wielkim gustem przy- 
ozdobił resztą wspaniałych niegdyś mebli, dywa- 
nów i obrazów i żył dalej szczęśliwie, Umysł 
miał zawsze pogodny, ani losom nie złorzeczył, 
ani na świat się nie skarzył, i byłe żołądek był 
pełny, niczego więcej nie pragnął. I w rzeczy sā- 
mej musiało mu być dobrze, skoro nawet trzy- 
mał doskonałego kucharza. Z jakiego atoli źródła 
płynęły jego dochody, to było dla Świata tajemni- 
cą. Jedni wierzyli, że po sprzedaży Wierzejowa 
została mu jeszcze sumka weale pokaźna; drudzy 
przypuszczali, że wciąż spadały na niego sukce- 
sje, co u familiantów jest zjawiskiem naturalnem; 
wszelako byli tacy, którzy wprost twierdzili, łe 
Goldeifera wyzyskiwał, (Gdy któryś z lepszych 
znajomych coś mu raz o tem nadmienił, wcale 


sią tem nie obraził, i z najobojętniejszą w świecie 
miną odpowiedział : 

— Zgadłeś! Myśmy istotnie rolo zamienili... 
on został szlachcicem, a ja żydem. 

I musiało to być prawdą, skoro wiele oko- 
liczności za tem przemawiało. Ilekroć jego kucha- 
rzowi brakło jakiej rzeczy, posyłał natychmiast po 
nią chłopaka do dworu, a nie było wypadku, żeby 
tenże wrócił kiedy z próżnemi rękami. Zabili u 
Goldeifera wieprza, lub cielaka, pan Trocki za- 
wsze jakąś część z niego dostawał, Wyszło mu 
wino, młody dziedzic w tej chwili przysyłał kil- 
kadziesiąt butelek. Potrzebował pan Trocki gdzieś 
dalej wyjechać, kuce bowiem woziły go tylko 
w najbliższe sąsiedztwo, sprowadzał ze dworu naj- 
piękniejszy ekwipaż; został z próżnemi kieszenia- 
mi, spieszył do swego elewa i bez pieniędzy ni- 
gdy od niego nie wyszedł. W karty nie grał, na 
inne przyjemności życia grosza nie wydał, za to 
jadł same przysmaki, a pijał wina najlepsze. 
Dawniej zapraszał drugich na uczty i to go wte- 
dy najwięcej kosztowało; teraz zrobił się prakty- 
czniejszy. Jadł najczęściej sam, gdy zaś goście 
się trafili, umiał zawsze tak pokierować, że czy 
to na obiad, czy na herbatę, Goldeifer zapraszał 
ich do siebie. Sąsiedzi nie brali mu tego za złe, 
gdyż miał między nimi licznych przyjaciół, a co 
do pana Goldeifera, z tego znów sobie nikt nie 
nie robił i każdy szedł do niego jak do restaura- 
cji. W takich razach pan Trocki dawał mu do 
zrozamienia, że podejmując jego gości, tem lepiej 
niż czemkolwiek innem, wkupywał się do towa- 
rzystwa. A nowy dziedzie święcie w to wierzył. 


, Hr. Tęczyński doskonale przypominał sobie 
okoliczności, wśród jakich poznał pana Trockiego. 
Przed laty dwudziestu znajdował się raz hrabia 
w resursie między dobrymi znajomymi, i opowia- 
dał im o polowaniu na Ukrainie, w którem nie- 
dawno brał udział. Opisując gościnność szlachty 
tamtejszej ijej sposób życia, rzekł między innemi, 
że baraniny tak wybornej, jak u pana X... na 


Ukrainie, nigdy przed teim nie jadł, Ledwie to 


dworku skromuego. Była to szatyna dwudziesto- 


powiedział, z pokoju przyległego wysuwa się jakiś | letnia, rosła, kształtna, o greckim profilu twarzy, 
jegomość całkiem mu nieznany, czerwony, nad | mająca oczy duże, siwe, przysłonięte jedwabnemi 


swój wiek otyły i przystępując mówi: 

— Przepraszam pana brabiego, że go zapy- 
tam, gdzie była ta wyborna baranina? Jestem 
Erazm Trocki. 

Hrabia nawzajem mu się przedstawił, pan 
Trocki zaś bezzwłocznie przy nim usiadł, by choć 
chwilkę pomówić o owej baraninie. 

Był on starym kawalerem, z krewnych 
rzadko kto go odwiedzał, a tylko jedna panna 
Julja, jego bratanica, częściej do niego przyjeż- 
dżała. O ile można było z oznak wnosić, kochał 
ją bardzo, i lubo do melancholików nie należał, 
ilekroć ta się pojawiła, humor jego był jeszcze 
pogodniejszy. Gdzie właściwie rodzice panny Julji 
teraz przebywali, o tem nikt nie wiedział. Ze sto- 
sunkami lepiej obznajomieni wprawdzie szeptali 
sobie na ucho, Że panna Julja musi tułać się po 
krewnych, gdyż jej rodzice, całe mienie straci wszy, 
prawie z nędzą walczą, ile atoli było w tem 
prawdy, to dla ogółu zostało tajemnicą. Za to 
każdy wiedział, że bratanica pana Trockiego była 
piękna i wykształcona, że umiała wszędzie się 
znaleść i o każdej rzeezy mówić roztropnie. Wie- 
dziano również, że po mieczu pochodziła z dobrej 
szlachty, a po kądzieli z hrabiowskiej rodziny 
Starżów. Wszyscy tedy spoglądali na nią z usza- 
nowaniem, ktokolwiek zaś miał sposobność dłużej 
z nią mówić, przyznawał jej wielkie przymioty 
Berca i rozumu. 

Kiedy Konrad i Franuś dojeżdżali do Wie- 
rzejowa, z dworkn pana Trockiego, wyszła młoda 
dama w uroczym negliżyku, i krokiem wolnym 
zbliżyła się do furty, Przy której stanęła. 

Była to właśnie panna Julja Trocka. 

Jej pojawienie się w tem miejscu, nie było 
zjawiskiem naturalnem. Stokroć prędzej wyglądała 
na królewnę, która przypadkiem znalazła się 
w chacie pasterskiej, niż na mieszkankę tego 


firankami rzęs długich a czarnych, które zdav.ały 
się wszystko badać i zgłębiać, a same nic nie 
wyrażały. Smukłą jej kibić oplatał szlafroczek nie- 
bieski garnirowany białemi koronkami; z pod 
czarnej chusteczki, upiętej na głowie à l'andalouse 
wymykały się warkocze bujne, połyskujące — 
w ręku trzymała bukiecik z kwiatów jesiennych, 
z których obrywała listek po listku. A kiedy sto- 
jąc o furtę wsparta, spojrzenie przeciągłe jak o- 
czekiwanie na schadzce miłośnej, a zaś głębokie 
jak tęsknota za ukochanym, wzdłuż drogi puściła, 
wtedy palce jej rączki mgłej, toczystej, prawie 
dziecięcej, opiętej duńską rękawiczką, à la Sara 
Bernhart, niosły owe listki do ust karminowych, 
które je dwom sznurkom białych ząbków poda- 
wały. I tak dalej stojąc, zjadała machinalnie li- 
stek po listku, jak jedna z owych bogiń polnych, 
które kwiatami się karmią a rosą poją. 

Nagle, za swemi plecami, usłyszała niezwy- 
kły we wsi turkot kół powozowych, i głośne 
z bata strzelanie. Odwróciła głowę. Nadjeżdzał 
faeton z dwoma mężczyznami, za nim próźny wó- 
zek. Rzuciła jedno spojrzenie, a widząc, że stan- 
gret konie w biegu wstrzymuje, jakby chciał sta- 
nąć, skierowała się ku domowi. 

— (ałuję ruci! Całuję ruci! — zaczął Fra- 
nuś wołać, przyczem kapeluszem wymachiwał. 

Skinęła mu lekko głową i do domu weszła. 

— A to co za dama? — Konrad zapytał. 

— Panna Julja, bratanica Trockiego. Pyszna 
kobieta!... Widziałem ją już raz przed miesią- 
cem. Goldeifer wtedy na jej widok o mało ze 
skóry nie wyskoczył... Słowo honoru dalekoby 
trzeba szukać, nimby się taką drugą Znalazło. 
Szyk eo się zowie, a zbudowana nec plus ultra. 

— Jak widzę mój Franusiu, ty się nad każdą 
unosisz. . 

— Nie dziw się, zaczynam już starzeć, więc 
nie mam czasu przebierać. 


Kiedy oni tak rozmawiająe, do furtki się 
zbliżali, na ganku ukazał się gospodarz domu, a 
póznawszy miłych gości z rozwartemi ramionami 
wybiegł na ich spotkanie. . 

Równocześnie przez bramę chłopak stajenny 
wyskoczył i dał znak stangretom, by do dworu 
jechali, gdyż u nich na cztery konie nie ma 
miejsca. 

Pan Trocki był wzrostu miernego, brzuszek 
miał okrągły, głowę nu góry łysiateńką jak księ- 
życ w pełni, tylko u dołu i po bokach rosło na 
niej jeszcze trochę włosów; na policzkach jego 
dotąd pełnych i mimo lat sześć lziesięciu wiecznie 
rumianych i połyskujących, widać było życia ucie- 
chę; oczy duże, wypukłe, spoglądały ciekawie; 
wąskie usta uśmiechały się ironicznie, a zaś nog 
długi, ostro ścięty i kańczasty, biegł tuż za spoj- 
rzeniem i zdawał się wszystko węszyć. 

— Witajcie drodzy, witajcie! — wołał ści- 
skając najpierw Konrada, po nim Franusia. — 
Pana kochanego sto lat nie widziałem|.. Pan 
Franciszek łaskawszy ua pustelnika, chociaż i on 
rzadko się pokazuje. Proszę do mego tuskułum, 
bardzo proszę! 

Pan Erazm Trocki, mimo że tak w swojem 
nazwisku jak i imieniu miał po jednom p, Ż8dną 
miarą nie mógł tej ostry litery z siebie wydobyć, 
a że oprócz tego mówił przeciągłe, przez nos, 
z pańska, więc pod tym względem różnił się od 
całego otoczenia i panu Golłdeiferowi wielce tem 
imponował. - > 

Gdy goście weszli do saloniku, umeblowane- 
go a l'antique, Julja, która miała już czas wziąć 
do rąk jakiś romans francuski, usiąść pod oknem 
i zacząć go czytać, podniosła się poważnie, i Fra- 
nusiowi, jako dawnemu znajomemu rękę podałą, a 
zaś przed Konradem, którego jej stryj pierwszy 
raz przedstawiał, skłoniła się głęboko, z dystyn- 
kcją iście dworską, Potem usiadła na dawnem 
miejscu i znów wzięła książkę razem z bukietem, 

(C. d. n.) 


książęca wysokość żałuje bardzo, że Rosja zajęła 


` 


Minowolne wyznania D. NołczenOwA. 


Kiedy zapowiedziane zostały wielkie mane- 
wry rosyjskie pod Równem, zdawało się, że Ro- 
Baja, która przedsiębierze Ćwiczenia z tak olbrzy- 
miemi siłami, musi mieć wybornie wyćwiczone 
i zorganizowane wojsko, jeśli nie sprawia jej trn- 
dności nagromadzenie w jednym punkcie tak ogro- 
mnych tłumów zbrojnych. Z biciem serca oczeki- 
wali politycy, co nowego te manewry przyniosą, 
o ile będą one dowodem potęgi wojskowej Rosji. 
Ale rząd carski postanowił osłonić próbę sił 
swoich nieprzebitą tajemnicą. Mimo to przedostają 
się teraz pewne szczegóły z odbytych manewrów, 
nie bardzo dobrze świadczące o doskonałości wojsk 
rosyjskich. Wiadomości te są tem ciekawsze, że 
wyrwały się zapewne mimowolnie panu Mołeza- 
nowowi, w jego korespondencji do Nowego Wre- 
mienia, w którem to piśmie podał nam w formio 
informacyj zaczerpniętych u jenerałów Dragomi- 
rowa i Puzerewskiego charakterystykę manewrów 
pod Równem. Wszystko tam było piękne i impo- 
nujące, ale były pewne ale, dość nieznaczne 1 
łatwo dające się, wedłng pana Mołczanowa usu- 
nąć, dla nas jednak ważne, bo stawiające dosko- 
nałość armii rosyjskiej w właściwem świetle. 
Między innemi, niepraktycznem okazało się w 
manewrach pod Równem zaniechanie boju w po- 
łudnie od godziny 12 do 2, gdyż wskutek tego 
musiano najczęściej przerywać walkę w chwili 
rozstrzygającej; w stosunku do krótkiego oZasu, 
starcia były za częste, zarazem marsze były za 
długie. W armii lublińskiej jenerał Horko zmu- 
Bzony był zbytniemu:pośpiechowi roz- 
maitych komendatów zapobiec specjalnemi rozka- 
zami. W armii wołyńskiej poszczególne oddziały 
wojska traciły styczność ze sztabem, który wsku- 
tek tego często nie wiedział, gdzie jego wojska 
się znajdują i co się z niemi dzieje. Zresztą 
był Dragomirów z obrotów piechoty zupełnie 
zadowolony i chwalił jej zręczność w oszań- 
cowaniu się. Co do kawałerji, która nmie dobrze 
używać koni i zręcznie rekognosknje, jedno jej 
tylko zarzucić wypada, że za mało szanuje konie. 
Artylerji należą się wszelkie pochwały, drobno- 
stki tylko możnaby jej wytknąć. Zaopatrzenie 
wojska było ledwo zadowalające, chociaż 
znaczna część prowiantu podczas manewrów znaj- 
dowała się w rękach oficerów. Polowy park te- 
= legraficzny nie mógł nadążyć za szybko postępu- 

jącą armią, a to dlatego, ze w urządzeniu jego, 

1 erowano się zanadto względami oszczędniościo - 

wemi; wozy, całe urządzenie, były ze star zała 

na godzinę zdołano zaledwo na jedną wior- 

Å stę pydęow oki e zaprowadzić. Słnżba 

tremowa była całkiem niewystarcza- 

jąc, gdyż władze cywilne nie postarały się o 

to, aby niżyć mieszkańcom przypadającego na nich 

ciężaru i poinformować ich co do sposobu wyko- 
nywania służby. 


Wszystkie te niedostatki, wytworzyły w koń- 
cu tak trudne położenie, że komendant naczelny 
zaczął się już obawiać, iż nie zdoła w oznaczo- 

i nym dnin dojść do Równa. W końcu dodał Dra- 
gomirów, że bardzo dobrze się stało, Że manewry 
wykryły wszystkie te niedostatki i nawet, gdyby 

= kosata ich były pięć razy większe, niż w rzeczy- 
__ wistości, nie możnaby ich nazwać zbyt wysokie- 
mi, wobec korzyści, jakie te manewry przynieść 


mogę. 

Ca c:a jedno słowo należałoby dodać o bu- 
dowach i urządzeniach, jakie w Równie z powoda 
tych manewrów zarządzono. "A> 

a miastem budują się teraz, na, miejscu, 

zie ET rarte zna%omało się bagno, trzy wiel- 

e magazyny pieczywa, obliczańe na 60.000 cze- 
świerti, obok postawiono parowy młyn, a wreszcie 
„uduje tam baron Dernan taca piekarnię. 


- EFK> 
. 
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+W trzech potwornej więlkości piecach będą się 

obrachły ogromne koła, z których każde wyrabia 

1200 pudów pieczywa. Urządzenie zaprowadzono 

według systemu Moora, wynalezionego przez Ame- 
"1 E w czasie wojny domowej. Po obu stro- 
nach budowli, w której znajdują się kotły i ma- 
Bzyny parowe, Są dwa skrzydła, gdzie się snszy 
chleb pokrajany na równe kawałki, Każdy piec 
może dostarczyć 500 pudów pieczywa, wszystkie 
razem zatem 2000 pudów. Chleb zamieniony na 
Buchary, staje się niemal o połowę lżejszy, przez 
co upraszcza się transport Żywności, a Żołnierze 
mniej mają do dźwigania. 

Ciekawem byłoby dowiedzieć się, do czego 
służyć będą te budowle, rzekomo dla manewrów 
przedsięwzięte, a w rzeczywistości, już po ich 
ukończeniu, zaledwie zaczęte ! 


Zwrot w polityce serbskiej. 


Radykalny dziennik serbski Odjek, wystą- 
pił przed kilkoma dniami z artykułem, który 
się przedatawia do pewnego stopnia jako hasło 
stronnictwa rządzącego do zaprowadzenia bar- 
dziej przyjaźnych stosunków z Austro- Węgrami. 
Nawiązując do toastu, wniesionego przez mipistra 
hr. Szaparego w czasie uroczystości inauguracyj- 
nej z powodu rozpoczęcia robót około uregulowa- 
nia Żelaznej Bramy, zaznacza Odjek, że mowy 
tej nie można uważać jako akt międzynarodowej 
etykiety, lecz jako wyraz politycznych idei kie- 
rownika węgierskiego gabinetn, gdyż wspomina- 
jąc dawne walki Serbii i Węgier przeciw wspól- 
nemu wrogowi i zaznaczając możliwość odnowie- 
nia dawnych serdecznych stosunków, dał tem 
gamem mowca wyraz poważnej myśli węgierskie- 
go rzędu. Odjek dodaje ze swej strony, że zawsze 
wskazywał potrzebę Ścisłej przyjaźni obu państw 
sąsiednich i dlatego uważał za szkodliwe gwał- 
towne wystąpienia prasy węgierskiej przeciw 
Serbii, gdyż naturalnem ich następstwem mnsiały 
być miechęć, niedowierzanie i nienawiść. Po- 
twierdzeniem tego zapatrywania są słowa hr. 
Szaparego, który życzy sobie nawiązania serde- 
cznych stosunków między Serbią a Węgrami, co 
jest możebnem tylko przy usunięciu wszelkich 
polityczno-ekonomicznych nieporozumień. Wyzna- 
nia węgierskiego prezyd. ministrów, powiada dalej 
Odjek, muszą wywołać tem większe zadowolenie, 
że są wyrazem idei, wskazujących pewien wspól- 
ny cel. W rękach Węgrów spoczywa możność, aby 
austro-węgierska polityka bałkańska przybrała kie- 
runek, odpowiadający programowi „nakreślonemu 
przez br. Szaparego. Prezydent węgierskich mini- 
strów uważa serbską dynastję za czynnik zdążają- 
cy do zaprowadzenia przyjaźnych stosunków mię- 
dzy Austro-Węgrami a Serbią, a radykalna par- 

` tja tworzy jedno z dynastją, jest jej najsilniejszą 
podporą i dopóki rządy spoczywają w jej ręku, 

i może liczyć monarcbja austrjacko-węgierska na 
trwałość dobrych z Serbją stosunków. Słusznem 
jest zapatrywanie Szaparego, Że Anstro-Węgry 
mogą dokonać swego zadania w polityce bałkań- 
skiej tylko przy pomocy Serbii. Narodowy rząd 
Berbski jest uczciwym czynnikiem, na który liczyć 
można, stronnictwo bowiem radykalne uważa so- 


w swoim pokarmie 


mów skrobi. Te zaś materjały pożywienia nie w ja- 
kiembądź mieszaniu i przygotowaniu jednakowy 


być odpowiednio rozłożone, przyczem też rodzaj 
zatrudnienia na uwagę brać należy. Tak np. kar- 


prowadzący Życie siedzące, spożywać w takich 
ilościach, jak ladzie fizycznie pracujący. Na każdy 


mieszaninie człowiek spożywać powinien te p0- 


każ mleka, tyleż mleka zbieranego, 500 gramów 
czyli jed 

kartofli i 66 gramów masła albo 42 gramów smal- 
cn. Koszta tego pożywienia oblicza p. Hennigsen 


fenigów i równą jest 50 centom austrjackich bez 


ażja złota). Nadto trzebaby doliczyć koszta paliwa 
itp. wydatki. 


nowi, że jakkolwiek wcale to nie 
jakiem on klasy robotnicze 


czej. Jnżcić prawda, że krocie tysięcy ludzi na- 
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bie za zadanie przekonać nietylko Austro-Węgry. 
ale całą Europę o tem, że „serbska idea narodo- 
wa“ nietylko nie przeszkadza iuteresom pokojo- 
wym i cywilizacyjnemu postępowi na półwyspie 
bałkańskim, ale jest nawet do ich rozwoju niezbę- 
dnie potrzebną. 

I my musimy z Odjekiem powtórzyć życzenia 
zaprowadzenia przyjaźnych stosunków między Ser- 
bją a Austro-Węgrami, jeduakże Życzenia i plany 
zawarte w powyżej przytoczonym artykule rady- 
kalnego dziennika serbskiego wydają się nam nieco 
nieszczere. Cóż bowiem sądzić mamy o tym sze- 
regu wywodów przychylnych Austrji, wobec wia- 
domości, jaka nadeszła ze Serbii. Oto tenże sam 
Odjek podał wiadomość, że zakaz przywozu Świń 
z Serbji został zupełnie przez rzął węgierski 
zniesiony, co naturalnie wywołało w ludności 
radośne nsposobienie. Wkrótce jednakże okazało 
się, że doniesienie Odjeka było tylko manewrem 
wyborczym stronnictwa radykalnego, które w ten 
sposób starało się pozyskać umysły ludności dla 
swoich kandydatów. Wobec takiej taktyki urzę- 
dowego dziennika, bardzo prawdopodobnem wydać 
się może przypnszczenie, że całe to nawoływanie 
do przyjaźni z Austro- Węgrami, nie jest niczem 
więcej, tylko także chwilowym manewrem. 


z nn 


lle godzin dziennie pracować 
można ? 


Przyrodnik p. W. Hennigsen zajmuje się 

w broszurze „Ośmiogodsinny dsień pracy, se 
stanowiska fizjologii“ wielce ważną, stawianą 
dziś przez socjalnych demokratów zasadą normal- 
nego dnia pracy robotnika. Autorowi nie chodzi 
o to, jak się ta zasada pracy ośmiogodzinnej od- 
bije na przemyśle, nie dba o względy ekonomi- 
ezne, partyjne, polityczne. To wszystko dlań rze- 
czy obojętne, umiejętność przyrodnicza bowiem 
powiada, że kwestja ta zgoła nie jest w gruncie 
rzeczy kwestją ekonomii społeczuej, że daleko 
więcej sprawą tą zajmywać się powinna fizjologia. 
Nie tyle chodzi o to, jak długo człowiek dziennie 
pracować powinien, aby. zarobić pewną 
kwotę pieniężną, lub wytrzymuć swemi siłami 
fizycznemi, tylko raczej o to, jak długo dziennie 
pracować może bez nszczerbka dla zdolno- 
ści trawienia, a zatem dla prawidłowego przyswa- 
jania pokarmów. 

„ Otóż p. Hennigsen dochodzi do tej konklu- 
zji, że człowiek fizycznie i umysłowo więcej jak 
ośm godzin dziennie, z odpowiedniemi przestan- 
kami, pracować nie może i nie powinien. 

Człowiek pracujący bowiem powinien z trzech 
wiadomych głównych składgików pożywienia 
dziennym spożywać 120 
gramów białka, 90 gramów tłuszezn i 500 gra- 


wywierają skntek, powinne przeto w potrawach 


tofli — tej najlepszej skrobi, paliwa, które się 
w ciele ludzkiem w cnkier przetwarza i całą 
mnszkulaturę w roch wprawia, nie mogą ludzie, 


zaś sposób lepiej jest spożywać skrobię w postaci 
chleba niż w postaci kartofii, przyczem — wbrew 
rzekomo rozpowszechnionemu zdaniu — podnieść 
należy, że biały chleb pszenny daleko więcej 
skrobi zawiera, niż chleb czarny. = | 


Co zatem należy jeść, aby ciało otrzymało 


wykazar powyżej dzienną ilość pożywienia? 
p Hentvgsek isk-oblicza: > 
+5 > j białka BE skrobi 


100 grzmów chudej wcłowiny 210 1 

s s Blodkiego mleka 84 86 48 
h „ zbieranego mleka 31 08 48 
4 „ Czarnego chleba 75 05 520 
E „  kartofii * 20 — 207 
p p smalcu 0:3 990 — 

K A masta 08 833 06 


Chodzi więc o ułożeuie normy, w jakiej by 


pokarmy, aby należytą ilość pożywienia codzień 
otrzymywał. Według p. Hennigsena powinien czło- 
wiek pracujący zjadać codzień: 150 gramów ezyli 
15 deka mięsa, 500 gramów czyli pół litry słod- 


i jeden funt czarnego chleba, 927 gramów 


wedłng cen w Sprzedaży drobnej wiekszych miast 
niemieckich na 481/3 fenigów (1 marka ma 100 


Krytycy wykaznją jednakowoż p. Hennigse- 
złe pożywienie, 
| < traktuje, jednako- 
woż wątpliwem jest, czy pokarm ten rzeczywi- 
ście wystarczy do utrzymania życia i siły robo- 


wet tyle dziennie do zjedzenia nie mają, i byłby 
to ogromny postęp, gdyby 150 gramów wołowiny 
dziennie dostawali — ale p, Hennigsen bnduje 
swoje ostateczne konkluzje na przypnszczeniu, 
które trudno, aby się dało przeprowadzić w rze- 
czywistości. Każe on bowiem powyższą ilość po- 
karmu spożywać w trzech razach przez dzień, 
za każdym razem po jednej trzeciej części, a to 
z powoda, że ciało tylko wtedy w dostatecznej 
mierze przyswoi sobie części potraw pożywne, 
jeżeli ma dosyć czasu do strawienia. 


P. Hennigsen powiada — co zresztą od da- 
wna powszechnie jest wiadomem — że nie należy 
pracować zaraa po jedzeniu, gdyż to przeszkadza 
trawieniu, zaczem pożywne materjały odchodzą 
a ciała, nie Bpełniwszy awego zadania. Należy 
przeto jadać o godz. 6 rano, 1% w południe i 6 
wieczór, a pracować od godz. 8 do 12iod 2d06. 
I dodaje p. Hennigsen, iż fizjologia wprawdzie wy- 
kaznje, że człowiek może jeszcze od godz. 8 do 10 
wieczór pracować, że jednakowoż ze względów 
etycznych należy mu pozostawić te godziny wolne, 
aby miał dla siebie czag do rozmyślania i praco- 
wania nad sobą 

> Ośmiogodzinny Czas pracy miałby — zda- 
niem p. Hennigsena — tę zaletę. że jest tani. 
Wszelako człowiek, dopóki jest człowiekiem — a 
także robotnik socjalistyczny, chcą nietylko jeść, 
aby pracować mogli, ale też innych, choćby skro- 
mnych pragną okras życia, Teorja umiejętna może 
sobie co chce prawić, życie rzeczywiste atoli mn- 
siałoby wrócić do stanu dzikości, gdyby człowiek 
chciał się tylko do tego ograniczyć, czego fizyczne 
życie niezbędnie wymaga pod względem pożywie- 
nia, napoju, przyodziewku i mieszkania. 

Zresztą brosznra p. Hennigsena omawia tylko 
stosnnki robotników miejskich, tj. rękodzielniczych 
i fabrycznych — a pomija robotników rolnych, i 
w ogóle ludzi pracujących na roli. Otóż cała ta wielka 
sprawa ośmiogodzinnej pracy dziennej i związane 
z nią roztrząsania mają nader mało praktycznego 
zastosowania n nas — do naszych stosunków ro- 


jenerałów, piastował obecnie, będąc na emeryturze, 


botniczych, prz 1 
i u nas, przy lichem zwłaszcza „ „miu w zna- 
cznej części kraju, robotnik rolny bywa nadmiar 
przeciążony pracą. Nadchodzi wszakże w roku 
siedm bez mała miesięcy bezczynności, które sta- 
nowią stratę pracy ludzkiej normalnej — jeśli za 
normalną pracę przyjmiemy 8 godzin — przeszło 
półtora tysiąca godzin na pojedynczego człowieka. 
Tu leży przyczyna całej naszej nędzy ekonomicznej. 
Dla fizjologów zaś wdzięczne to pole do badania, 
jak oddziaływa na organizm człowieka czasowe 
przeciążenie pracą w połączeniu z długim działal- 
ności wszelkiej zastojem. 


Sprawy samorządu. 


Sprawozdanie poselskie z czynności swych 
w sejmie zdawać będzie przed wyborcami poseł Ro- 
mańczuk d. 29 bm. w Kałuszu. 


Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Turce, z grupy gmin miejskich, 
rozpisany został na dzień 4 listopada, tudzież je- 
dnego członka z grupy większych posiadłości na 
dzień 11 listopada. 

m 
(Wybory do Rad powiatowych). l 

Przy przeprowadzonych w ostatnich dniach 
wyborach członków Rad powiatowych z grupy wię- 
kszej własności, zostali wybrani: 

W Białej, pp.:ęks. Andrzej Knycz, r. k. 
proboszcz w Oświęcimie; Józef Wysocki, właściciel 
dóbr Polanka wielka; Antoni Wrotnowski, właśc. 
dóbr Łąki, Adrjan br. Larisch, przełożony obszaru 
dworskiego w Bułowicach. | 

W Czortkowie, właściciele drbr pp.: Kornel 
Horodyski z Kolendzian; Władysław Ochocki z Ka- 
linowszczyzny ; Piotr Plattner ze Szmańkowczyk ; 
Mikołaj hr. Wolański z Pauszówki; Spirydjon 
Wachowicz z Dawidkowic; Tadensz Potocki z U- 
hrynia; Zdzisław Ujejski z Wygnanki; Michał 
Bogdanowicz z Kossowa; Józef Mysłowski ze Zwi- 
niacza; dzierżawca dóbr Stefan Komornicki z Ro- 
sochacza; właściciel realności Alfred Doschot 
z Czortkowa. 

W Drohobyczu: właściciele dóbr pp. Sta- 
nisław hr. Tarnowski, Juliusz Bielski, Feliks Fir- 
lej, Maurycy Lindenbaum, Mikołaj Kryśko, ks, 
kanonik Roman Hańczakowski, rz. kat. proboszcz 
w Drohobyczn. 

W Przemyślanach : właściciele dóbr pp. 
Konstanty hr. Romer, Edmnnd Sander, Florjan 
Stormke, Włodzimierz Witosławski, Aleksander 
Zaleski ck. notarjusz; przełożeni obszarów dwer- 
skich: Aleksander Wybranowski, Roman Kalita, 
Antoni Torski; emerytowany sędzia pow. Józef 
Stawiński; dzierzawca dóbr Mieczysław Rozen. 

W Śniatynie: właściciele dóbr pp.: dr. Mi- 
kołaj Krzysztofowicz, Stefan Moysa Rosochacki, 
Józef Teodorowicz, Włodzimierz Zadurowicz ; dzier- 
żawca dóbr, Kazimierz Potworowski. s 

W Stryju: właściciele dóbr pp. Julian br. 
Brunieki, Adam Onyszkiewicz, Stanisław Świdry- 
giełło-Świderski ; dzierżawcy dóbr Fortunat Sta- 
rzyński, Karol hr. Dzieduszycki; dyrektor lasów 
w Skolem Adolf Weissbach, 

W Tłumaczn: właściciele dóbr pp.: Stani- 
sław Bykowski, Oktaw Doszot, Emil Jahn, Kon 
stanty Ładomirski, Julian kniaź Pnzyna; przeło- 
żony obszaru dworskiego, Antoni Abgarowicz, dy- 
rektor dóbr, August Gumiński; adwokat krajowy 
dr. Karol Schweizer. s ~ 


Fiuk, Karol Czecz, Lindezwald, dr. Julian. Brze- 
ziński, Marjan Dydyński. Henryk Turnau ` 

| ! 
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Z Izby sądowej. 
Wiedeń d. 23. września. 
(Soudior contra Vaterland). 


„Dziś rozpoczęła się przed wiedeńskim sądem 
przysięgłych ostateczna rozprawa w procesie o obrazę 
caci, wytoczonym przez tajnego radcę i jenerała broni 
bar. Seudier redaktorowi Vałerlandu, Jakóbowi Ra- 
thowi i p. Karolowi Kollerowi, jako autorowi artykułu, 
umieszczonego w tym dzienniku przeciw bar. Seudier. 
Vaterland w inkryminowanym artykule zarzucił dość 
wyraźnie bar. Seudier pewne nieczyste manipulacje, 
w czasie, kiedy jeszcze tenże czynnie w armii służył 
Główny zarzut, który można było między wierszami 
artykułów wyczytąć, był ten, iż jenerał Scudier, na- 
bywając imieniem skarbu wojskowego t. zw. Moha- 
diabad (Herkulesbad) przepłacił takowy, wziąwszy 
za to znaczna porękawiezne. Zarzut opierał się na 
tem, iż po Śmierci dawnego właściciela Mehadiabad, 
byłego dyrektora Karlteatru, Tatarczy, jenerał Seudier 
zgłosił do masy spadkowej znaczną pretensję pie- 
niężną. P. Seudier, jeden z najzdolniejszych w armii 


urząd prezesa rady zawiadowczej „austrjacko-węgier- 
skiego Towarzystwa kolei państwowych“. 

Po pojawieniu się w Vaterlandzie artykułu, 
wytoczył p. Seudier rzecz całą przed sąd honorowy 
wojskowy, który go uwolnił od wszelkiego zarzutu. 
Dziś rozpoczęła się sprawa przed trybanałem przy- 
sięgłych. Jest to proces senzacyjny. Rozprawie prze- 
wodniczy wiceprezydent sądu kraj. dr Holzinger. 

Po odczytaniu aktu oskarzenia, oświadcza re- 
daktor odpoWiedzialny Pałerlandu Ratb, że nie był 
antorem tego artykułu tylko p. Koller i ten też zna 
dokładnie sprawę. Koller oskarza, iż Seudier będąc 
w Temeswarz6, jako komisarz rządowy dla regulacji 
Pogranicza wojskowego, wydawał setki tysięcy na nie- 
potrzebne budowle, oo wskazuje -na chęć obłowienia 
mię. Dałój opowiadał sprawę z kupnem Mehadii i 
wydzierżawieniem tejże miejscowości byłemu dyrekto- 
wi teatru Tatarczyemu, za co kazał sobie zapłacić 
100.000 zł. | 

Obrońcy zażądali wezwania ministra Bacque- 
hema na świadka, sąd jednak temu odmówił. Wdo- 
ej Tatarczym wie wprawdzie, że Seudier dawał 
jej mężowi pieniądze, ale nie wie nie o ostatniej pre- 
tensji Z odezw bankowych wynika, że Scudier da- 
wał istotnie Tatarczyemu kilka razy różne kwoty, 
które jednak razem nie wynoszą 10.000. 

Świadek Costalda, były sekretarz Tatarczyego 
opowiada, że Tatarczy nie lnbił Scudiera i zawsze 
przyjmował go z pewną odrazą, zarazem atoli bał 
się go. Seudier był niemal we wszystkich przedsię- 
biorstwach Tatarczyego, cichym spólnikiem. Dług 
100.000 zł., które Tarczy miał dać Scudierowi, był 
tajemnicą. Świadek dowiedział się o nim dopiero po 
śmierci Tatarczyego, mimo, że był długoletnim po- 
wiernikiem zmarłego, W ciągu rozprawy pokazuje się, 
że za listy dłużne na owych 100.000 zł. Scudier 
miał zapłacić karę stemplową w kwocie 1076, ale 
mimo, że był ferwaltnngsratem kolei Południowej, 
prosił o darowanie mu tej kary, która została mu 
rzeczywiście darowaną, ze względu na jego zasługi. 
Świadek wie, że Seudier miał jakąś pretensję, ale 
nie wie w jakiej wysokości. 

Świadek br. Wechtler, znajomy Tatarczyego, 
zazDaczą Z przekonaniem, że ta spółka ze Seudierem 


Henryka Janki, odbyło się. dziś o godz. 10. r 
| Bndknak prag daine vadna a "wielu "w. 


W Wieliczee : właściciele dóbr pp.; Adam 


5. Września 1890. 


Mehadji przyszedł dzięki Scudierowi, ale też dzięki 
jemu stracił majątek. Świadek oświadcza w końcu, 
że nie inspirował artykułu, zamieszczonego we Va- 
terlandsie, ale przyznaje, że z oskarzonym Kollerem 
mówił o tej sprawie. 


COD OE" 
„Gazeta Narodowa 


wychodzi od dnia 1. września 1890 nietylko jak 
dawniej „codziennie, 


ale także 1 w dnie świąteczne. 

Nadto wychodzi „Gazeta* w dwóch wyda- 
niach: dla Lwowa o godzinie 8. popołudniu, 
(w święta zaś o godziuie 12. w południe) 
dla prowiucji o godzinie 8 wieczorem, t. j. bez- 
pośrednio przed odejściem pociągów tak, że ze 
wszystkich pism Gaseta Narodowa będzie mo- 
gła najrychlej przynieść swym czytel- 
nikom zamiejscowym wiadomości o osta- 
tnich wypadkach. 

Prócz zwykłych telegramów dziennikarskich 
zapewniło sobie wydawnictwo Gazety Naro- 
dowej specjalne telegramy i korespondencje 
głównych stolic, jakoteż i z wszystkich zna- 
czniejszych ognisk Życia narodowego za kordo- 
nem. Nie mniej ulepszono dział kroniki bieżą- 
cych wiadomości krajowych, jakoteż znacznie 
rozszerzony został dział korespondencji z pro- 
wincji. 


Gazeta Narodowa zamieszcza obecnie 
dwa fejletony powieściowe. Jeden oryginalny 
polski p. t: „Grabarze oparty na tle stosun- 
ków sądowniczych we wschodniej Galicji, drugi 
przekład z angielskiego p. t.: „Kobieta 
w bieli“. Nowo wstępujący prenumeratoronie 
otrzymają bezpłatnie początek powieści „Gra- 
barze“. 


Prenumerata z przesyłka pocztową wy- 
nosi miesięcznie 2 złr., kwartalnie 6 złr. 

Wydawnictwo pomne słów wielkiego poety, 
że „narodu duch otruty, to bolów ból,“ 
postanowiło celem przeszkodzenia szerzeniu się 
subwencjonowanego, taniego a wielce szkodliwego 
pisma, obniżać cenę prennmeracyjną tym, któ- 
rzy dotychczas abonentami Gazety nie są, a 
którzy 4 powodu niedostatecznej zamożności nie 
mogą pełnej ceny prennmeracyjnej opłacać. 


Kronika miejscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 23. września. 


* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Apolinarego Lewickiego, stałym nauezycie- 
lem kierującym 2-klasowej szkoły etatowej w Czer- 
niawie; Michała Krzaka w Gwidnicy, stałym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Rokitnie; Ludwika 
Chołupniekiego, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Iwaniu pustem; Józefę Kozubównę 
w Mralechowie, stałą nauczycielką szkoły etatowej w 
Piasecznej. 

Poborca podatkowy, Józef Kraus, został 
mianowany głównym poborcą podatkowym, przy kra- 
jowej Dyrekcji skarbu we Lwowie. 


* Żałobne nabożeństwo za spokój” doai śp. 
ano. 


ścian i członków oddziału * =Powarzystwa 
gospodarąkiago---fi ky i obywatela. 
ziożono wieniec brunzowy. (W półuónie o godzinie 
12. deputacja rudecko-grodeckiego oddziału Tow. 
gospodarskiego, złożona z prezesa Rady powiatowej 
p. Albina Rayskiego, ks. kan. Kamińskiego, Józefa 
Gizowskiego, ks. Kulmatyckiego i wójta Stubińskie- 
go. udała się do Hoszan, gdzie po odpowiedniam 
przemówieniu wręrzon> wdowie po śp. Henryku akt 
fundaoyjny im. Henryka Janki dla młodzieży szkół 
rolniczych. Po odbytej uroczystości wręczenia tego 
aktu, pani Katarzyna Jankowa serdecznie podejmo- 
wała gości. 


* Spółka księżyca z magistratem Lwowa, 
daje może korzyści funduszowi miejskiemu przeż za- 
oszozędzenie „na gazie” w dnie, w które księżyc 
obowiązał się świecić, ale nie zabezpiecza publiczno- 
ści przed niemiłemi karambolami w ciemności, bo 


jak wiadomo księżyc pełni służbę himerycznie i od- 


wraca się często od Świata, aby nie dostać ze złości, 


jak powiada dowcipny wierszyk Gawalewicza, . . . 


żółtaczki. Wielki już tedy czas, aby Rada miasta 
wzięła rozbrat z księżycem, a zbratawszy się z po 


jęciami wygody i bezpieczeństwa publiczności oświe- 


cała ulice i tak dosyć „ciemnych punktów“ posiada- 


jącego miasta także i w dnie, w które kalendarz za- 


powiada pełnię księżyca. 


* Wystawa prae malarskich, uczennie szko- 
ły artystycznej p. Marcelego Harasimowicza, otwartą 
została onegdaj w pracowni artysty przy ul. Koper- 
nika 1. 9. Z uczennic p. Harasimowicza wystawiły 
swoje prace: panna G. Alzner, G. Ambes, Z. Fuchsa, 
M, Kopecka, Modesta Teodorowicz, J. Kędzierska i 
E. Kubicka. Ogólne wrażenie, jakie sprawia wysta- 
wa jest jak najpochlebniejsza tak dla biegłości i zna- 
jomości rzeczy nauczyciela, jak talentu i pracowitości 
uczennic. Bardzo wdzięczne zadanie postawił sobie 
za cel p. Harasimowicz, starając się poczucie estety- 
czne, wrodzone już kobietom, rozwinąć należycia i 
doprowadzić do wysokości sztuki. Nauczyć patrzeć na 
świat i otoczenie, nauczyć Sspostrzegać w niem pię- 
kno, a następnie wskazaó jak to piękao pochwycić 
na papier lub płótno, oto do czego zdąża p. Harasi- 
mowicz w swojej szkole. Naukę traktuje po akade- 
mieku, od rysowania z gipsu i martwej natury, prze- 
chodzi kolejno do olejnego malowania i akwareli, 
Przeszedłszy wszystkie te stopnie, uczennica pie za- 
dowoli się później banałnem malowaniem chrząszczy” 
ków na kamyczkach, ale jeźli zechce ozdobić swe 
pomieszkanie pieścidełkami małarskiemi, uczyni to 
z artyzmem, a nadto będzie mogła dowolnie opuścić 
ciasne granice ornamentyki i spróbować lotu w szer- 
szych przestrzeniach sztuki. Wszystkie stopnie, jakie 
przechodzą uczennice w szkole p. Harasimewicza, 54 
zaprezentowane na tej wystawie. Są więc rysunki 
z gipsu, dalej następują rysunki z natury, przeważnie 
prace portretowe. W tym działe wybitnie wysuwa 
się na pierwszy plan talent panny Modesty Teodo- 
rowiczówny, której prace odznaczają się wielką swo- 
hodą i plastyką. Ciekawym jest dział malowideł ko- 
piowanych jak i z natury, gdzie znów zwraca nasie- 
bie uwagę p. G. Alzner a obok niej p. Z. Fuchsa i 
M. Kope-ka. Osobny dział tworzą akwarele. Zagra- 
nicą, gdzie zmysł artystyczny jest więcej wyrobiony, 
kopiści i kopistki dają możność tej publiczności, któ- 
rej nie stać na zakupywanie arcydzieł, przystrajanie 
domów wybornemi ich reprodukcjami. U uas dzia 
ten zupełnie jest w zaniedbaniu. Gdyby więc szkoła, 
p. Harasimowicza, nie dała nam nawet skończony i 
artystek (o czem wcale nie przesądzamy), 318 eb 
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wykształciła uczennice na zdolne i biegł a r 
jużby zasługa jego wobec sztuki była NE kt i 
Jednak kilka talentów, jakie spostrzec Się Cają na 


©ho:ego do tego stopnia, ża nie by 


. . a ~ x a a 
m jest, że ! przyniosła T. nieszczęście, Prawda, że do dzierżawy | tej wystawie, pozwala żywić nawet ba dziej wygóro- 


wane nadzieje. Wystawa ta trwać będzie do niedzieli. 


* Proszeni jesteśmy o poruszenie jeszcze raz 
sprawy ordynacji Zamoyskich, największych dóbr w 
Królestwie Polskiem. Ofiejaliści w dobrach tych za- 
trudnieni, mieli zapewnioną po wysłnżeniu odpowie- 
dnich lat służby — emeryturę, a że tak było od 
lat 800 — więc nikt z nich mie spodziewał się 
zmiany. Tymczasem nagle, jak grom z pogodnego 
nieba, spadło nowe zarządzenie. Po Śmierci śp. Ta- 
deueza ordynata Zamoyskiego, kurator małoletniego 
syna, Konstanty hr. Zamoyski, odmówił wypłacania 
od 1. lipea br. emerytury, czyli jak ją nazywają 
gracji, wszystkim emerytowanym oficjalistom a kil- 
kudziesięciom będącym jeszcze w czynnej służbie i 
pracującym w tych dobrash po lat 20 i więcej, 
miejsce wypowiedział. Ze względu, że gracjaliści 
wspomniani są ludźmi wiekowymi, niezdatnymi już 
do pracy, kilkunastu z nich nawet obłożnie chorymi, 
przeto straszna im nędza grozi. Dzienniki warszaw- 
skie o sprawia tej pisać nie mogą, jenerał Hurko 
bowiem zakazał. Ztąd tedy, z Galicji, skarga ta pły- 
nie w nadziei, że Konstanty hr. Zamoyski zarządze- 
nie swoje zmieni. 

* Samobójstwo. Z Sanoka donoszą do krakow- 
skiego Kurj. Polsk.: D. 22. b. m. Milans w Sa- 
nie zwłoki znanego w mieście kapitana Maurycego 
Flacha, Głowa była przestrzelona kulą rewolwerową. 
Domyślają się, że zachodzi tu fakt samobójstwa. Flach 
wyszedł dzień przedtem z kasyna po godzinie 6 w 
usposobieniu zupełnie normalnem. W godzinę potem 
wyszedł z domu bez szabli, pieniędzy i pierścieni, 
które zwykle na palcach nosił, Domniemany samo- 
bójca był kawalerem i uchodził za majętnego. Powo- 


dów tak rozpaczliwego kroku żadną miarą odgadnąć 
niepodobna. 


k Zamach czy przypadek. Jan Kaufholz, 
mielnik z Łukawicy wyżnej, postrzelił dnia 21. bm, 
żonę włościanina Andrzeja Lesiow z tejże wsi, przy 
zbieraniu grzybów na graniey lasu kameralnego i pry- 
watnego. Strzał był dany grubym sarniakiem na od- 
ległość 40 kroków i trafił biedną kobietę w prawy 
bok, śmiertelnie.. Lesiowa jest matką trojga dzieci, z 
których jedno jest przy piersi. Przywieziono ją do 
sądu w Bolechowie, który będzie musiał zbadać czy 
czynu dokonano rozmyślnie, czy też przypadkowo. 


* Wywóz dziewcząt. Policja tutejsza wyśle- 
dziła jednego ze sprytnych ajentów, dostarczających 
żywego towaru zagranicznym domom rozpusty w Tur- 
cji 1 w Ameryce. Nazywa się on Bizik Krams i jak 
się okazuje z dochodzenia dotychczasowego, wywiózł 
on ze Lwówa już kilkanaście młodych dziewcząt, 
Wczoraj wyekspedjował on znowu 18-letnią Cilli 
Langewitz, jednakże nie dość widocznie sprytnie, gdyż 
Krams dostał się do aresztu, za Langewitzówną zaś 
wysłano telegramy. 


* Z powodu śmierci Stanisława Libla, jedno- 
rocznego ochotnika 15. pułku piechoty, pisze Dsien- 
nik Polski: W czasie ćwiczeń wojskowych zacho- 
rował on w Złoozowie i zameldował się jako chory 
u lekarza pułkowego Weissa. Ten jednakże nie 
uznał go chorym, w skutek czego śp. Libel musiał 
mimo cierpień odbyć forsowny marsz do Brzeżan. 
Po drodze mdlał i opadał na siłach czem raz wię- 
cej; w Brzeżanach meldował się drugi raz chorym 
i znów nie uwzględniono jego prośby. Wówczas śp. 
Libel udał się do lekarza cywilnego i na podstawie 
jego świadectwa oddany został do szpitala wojsko- 
wego w Brzeżanach, zkąd jednak, z powodu prze- 
pełnienia, na koszt własny  przetransportcwany zo 
stał do Lwowa. Tu dopiero otoczono go troskliwą 
opieką; dr. Rosner i dr. Widman, oczuwali u łoża 
fiesiuspóliwógo młodzieńca, skonstatowali tyfus, pv- 

ózony 2 dyzenterją, i orzekli, Że forsowny marsz, 
a -Bstęp"ig transport z Brzeżan, pozorasyły stan 

o już mowy © 


ratunku. ; 

Podając fakt ten, oparty na informacjach ro- 
dziny, domagamy się od władz wojskowych 
ścisłego śledztwa. Śp. arcyks. Rudolf powie- 
dział wiekopomne zdanie, że „ozłowiek jest 
najdroższym kapitałem państwa”; zasa- 
da ta powinna być przeduwszystkiem szanowana w 
wojsku. Z książek wojskowych i raportów da się z 
łatwością skonstatować, czy Lib eP istotnie meldo- 
wał się chorym, a z przesłuchania towarzyszy mo- 
żna dojść, czy istotnie pomiędzy pierwszem a dru- 
giem zameldowaniem sic, choroba jego się przeja- 
wniała. Wynik śledztwa powinien być podany do 
publicznej wiadomości; wojsko nie jest dziś odrębną 
kastą, służą w niem nasi synowie i bracia i mamy 
prawo kontroli, jeżeli istotnie działo się tak jak się 
dziać nie powinno. Spodziewamy się, Że komendant 
korpusu zainteresuje się tą sprawą i zechce zarzą- 
dzić jak najściślejsze i jak nejenergiczniejsze do- 
chodzenie. 

* Zmarli. Emilia z Knapczyńskich Podwyszyń- 
ska, wdowa po Aleksandrze, niegdyś dyrektorze ar- 
tystycznym teatru poznańskiego i reżyserze scen lwow- 
skiej i krakowskiej, zmarła w Krakowie. S. p. Pod- 
wyszyńska występowała również na scenach we Liwo- 
wie i Krakowie. 

Były redaktor naczelny _Vaterlandu, Bernard 
Florencourt, zmarł w Bregenoyi, 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 24 września o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W nbiegłej dobie licząc od 12. godz. w po- 
łudnie d. 23 bm. do 12. godz. w południe d. 24. bm.: 
mieliśmy wiatr co do kierunku południow, co do siły 
mierny (27), niebo czyste, powietrze wilgotne (610/, 
wilg. względ.), opadu nie było. l 

5 Średnia temperatura w tym czasie była + 14.300, 
najwyższa -- 20000 wozoraj po południn, najniż- 
sza -|- 7*290 w nooy. 

Uwaga: Cała doba była pogodna, dziś rano 
była mgła i rosa, 

Zniżka barometryczna 750—755 mm. znajdo- 
wała się na wysp. Szetlandzkich; zwyżka 780 do. 
776 mm. w środk. Rosji. | 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 772 mm. Barometr stoi 
w mierze, 

Prognoza na dobę następną 0d 12. godz. w po- 
łudnie d, 24. bm. do 12 w południe d. 25, bm. ; 

Wiatr będzie co do kierunku południowy, co do 
siły słaby (1—2) średnia temperatura duby około 
+ 15-90 C; niebo będzie lekko zachmurzone; waglę- 
dna wilgotność powietrza bez zmiany; opadn nie bę- 
dzie. Pogodnie. 


* Jutro, dnia 24. września św. Gerarda B. — 
ów. Awtenoma. 


— Na przybycie ges. Wilhelma do Wic- 
dnia rozpoczęto tamże już roboty około dekorowania 
ulic, któremi cesarz Wilhelm będzie przejeżdżał. Ce- 
garz zatrzyma się w burgu tylko parę godzin. Obiad 
odbędzie Się w Schónbrunie, poozem nastąpi wyjazd 
do Styrj! na polowanie. Z powrotem nie zatrzyma 
się ce8arz wę Wiedniu. 


RU Wylewy w południowej Francji trwają ciągle. 
Spustoszenią są wielkie, a także wiele ludzi straciło 
życie. W Senegaln rownież ciągle powodzie, które 
poehłonęły już około 3.000 ofiar ludzkich; położenie 
tam jest nadzwyczaj krytyczne. 


— Samobójstwo hr. Juljusza Schaumburga 
dokonane 20. b. m w Berlinie, w mieszkaniu bale- 
tniezki Jadwigi Helle, wywołało ogromne wrażenie. 
Hr. Juljusz Schaumburg, syn jednego z książąt Ha- 
nau, młody student uniwersytetu, przybył a Berlina 
do Drezna przed kilkoma miesiącami i tam poznał 
uderzająco urodziwą Jadwigę Helle, baletnicę teatru 
Fryderyka Wilhelma. Serce młodego hrabiego zapa- 
łało namiętną miłością do pięknej kobiety i począł 
dawać wyraz swemu uczuciu w listach, pełnych wy- 
nurzeń czułych. Jadwiga Helle usłuchała tych zaklęć, 
a hr. Juljusz przed dwoma miesiącami najął salon 
w mieszkaniu macochy baletnicy. Urocza wszakże 
Jadwiga nie była ideałem cnoty; miała dawniej ro- 
mansowy stosunek z hr. F., a nawet w ozagie, gdy 
już przyjmowała listy miłosne hr. Schaumburga, li- 
czyła kilku przyjaciół © korpusie oficerskim. Wsku- 
tek tego pomiędzy Juljuszem i Jadwigą wydarzały 
się częste awuntary, nieraz tak głośnie, że świadka- 
mi stawali się wszyscy mieszkańcy domn. 

D. 19. bm. wieczorem hrabia przyszedł do do- 
mu w towarzystwie baletnicy, z którą w jednym 
z sąsiednich sklepów korzenrych przedtem poczynił 
rozmaite zakupna; na dzień ten bowiem przypadały 
urodziny macochy Jadwigi, a hrabia w swoim salo- 
nie urządził kolację. s , 

W ostatnich dniach pomiędzy kochającą się pa- 
rą wybuchały co chwila gwałtowne sceny. W nocy 
z 19. na 20. miłość ta skońśzyła się bardzo smn- 
tnym epilogiem. : 

Gdy się kolacja skończyła, Jadwiga poszła do 
swego. budoaru, a w obwilę później pojawił się w bu- 
duarze Juljusz i rzekł do niej: „Jadwigo, spojrz Jo- 
szcze raz na mnie!“ Jednocześnie przyłożył mały re- 
wolwer, który już od dłuższego czasu posiadał, do 
skroni; rozległ się odgłos strzału, a hrabia bez ży- 
oia padł na ziemię. Z rany na samym środkn czoła 
trysnęła szeroka masa mózgu, a bardzo mało krwi. 
Na odgłos strzału przybiegła macocha Jadwigi i 
mieszkańcy domu Chanssóestrasse 28, a baletnica po- 
padła w płacz kurczowy. - 

Lekarz dr. Braun stwierdził wypadek śmierci, 
poczam pojawili się urzędnicy policyjni. Jadwiga 
Helle leżała już pół godziny w omdłeniu, więc le- 
karz zwrócił się do niej. Jadwiga była niepoczytal- 
na, znajdowała się w jakiejś ekstazie, bo schwyciła 
gorączkowo dłoń lekarza, myśląc, że to jest ręka 
Schaumburga, tak, że lekarz musiał zawołać: „Nie 
ja nim jestem !* 

Na pulcie biurka zmarłego znaleziono cztery 
listy, ołówkiem mapisane, które policja zabrała wraz 
a rewolwerem i kluczami. 

Z listów tych jeden był wystosowany do Ja- 
dwigi, drugi do macochy, trzeci do matki własnej, 
a czwarty do ojca, bawiącego obecnie w Wiedniu. 
Do baletnicy napisał; „Większa suma pieniężna dla 
ciebie znajdnje się w biurku mojem, a zresztą ojciec 
mój będzie się tobą opiekował.“ 

Nieszczęśliwy hrabia w ostatnich dniach robił 
wszelkie wysilenia, aby się uwolnić od klątwy tej 
miłości. Ta miłość rujnowała go bardzo pod wzglę- 
dem finansowym ; jeszcze na kilka dni przed kata- 
strefą otrzymał posyłkę pieniężną w wysokości 4.000 
marek. 
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Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dzisiaj we éro- 
dę wznowienie „Rodzina Furjozów* krotochwila w 
ozterech aktach ze szwedzkiego. Pierwszy występ 
na scenie lwowskiej pana Stanisława  Trapszy, 
artysty sceny łódzkiej. — We czwartek „Handlarka 
uśmiechów“ sztuka japońska w pięcin'aktach ge Śpie- 
wami i tańcami. W akcie 2. odtańczą panna Sach- 
gówna i p. Hofman „Taniec z wężami“. — W pią- 
tek premiera „Niebieska grota". Pierwszy występ 
panny Czechowicz. — W sobotę po raz pierwszy 
„Wiceadmirał“. 


— Dla melomanów podajemy miłą wiado- 
mość, że p. Władysław Żeleński udzielił muzyce 95 
pułku piechoty, wyjątki z partyturyfawojej opery, 
pod tytułem „Konrad Wallenrod“, którą doskonała 
ta musyka, pozostająca pod przewodalctwem kapel- 
mistrza p. Forki, przygotowuje na sezon zimowy. 

— Nowe książki. Ruchliwa księgarnia tutejsza 
pp. Gubrynowicza i Schmidta wydała ostatniemi 
czasy kilka dzieł, godnych uwagi Szerszej publiczno- 
ści. Do rzędu tychże zaliczyć należy znakomite „Opo- 
wiadania historyczne" dr. Antoniego J. (Roli.) Naj- 
nowsza, serja siódma tych opowiadań, zawiera; 
Zdrada kamieniecka, Beatrice, Zakładnicy lwowscy, 
Fatyma, Babka poety, Spuścizna po ks. Nassau- 
skim, Spuścizna po Humieckich. — Nakładem tejże 
samej księgarni wyszły obrazki z życia, skreślone Z 
werwą i humorem przez autora „Kłopotów starego 
komendanta“ p. Alberta Wilezyńskiego. Obrazki te 
noszą tytuł „Z miasta i ze wsi.“ Dzięki również 
pp. Gnbrynowiczowi i Schmidtowi mamy w osobnej 
odbitee dwutomowej drukowaną w fejletonie Gas. 
Iw. powieść obyczajową p. Edmunda Naganowskie- 
go P. t „Anglia wszechpotężna.* P. Na- 
ganowski, jak wiadomo, zna nader dokładnie sto- 
sunki angielskie, jest wepółpracownikiem wielu pism, 
korespondentem londyńskim prawie wszystkich pol- 
skich dzienników — utwór też jego, który zyskał 
ogólne uznanie —- nie potrzebuje nadto jeszcze za- 
lecenia. 

-. Warszawa a w szczególności księgarnia p. Pa- 
prockiego i Sp. wzbogaciła literaturę polską prze- 
kładem Pawła Montegazzy p. n. „Głowa." Prze- 
kładu dokonała p. Marja z Siemiradzkich Obrąpalska. 
Taż sama firma wydawnicza wydała w osobnej od- 
bitoe w przekładzie p. Wł. Domańskiego odczyt 
Emila de Laveley +0 zbytku." , 

P. Lewenthal wydał powieść p. Jadwigi Wit- 
tównej, odznaczoną na konkursie Kurjera Warsa. 
a noszącą tytuł „Dary śmierci“ jako też „U ra- 
nię* Kamila Flamariona. Nowe to dzieło tłu- 
maczył specjalista p. Stanisław Kramsztyk, Dzie- 
ło ozdobione jest licznemi rycinami i nie ustępu 
jąo pod względem elegancji wydawnictwa  pierwo- 
wsorowi francuskiemu, jest tańsze od tegoż o po- 
łowę. 

Drukarnia Anczyca w Krakowie wydała gło- 
gne dzieło Edw. Bellamy p. t „W wieku XXI.“ 
W formie powieści przedstawioną jest w sposób wo- 
soły organizacja stosunków, jaka za dwa wieki za- 
panaje... Pojawiła się, ale już na broku lwowskim, 
broszurka Fr. S. Rejchmanna p. n. „Uwagi nad 
Marją Malczewskiego." Nie można powie- 
dzieć, by dla ludzi nieco bardziej obznajomienych 
z literaturą, „Uwagi“ te były godnemi uwagi, — 
niezaprzeczenie atoli dobre chęci autora mogą do- 
datni wpływ wywrzeć na mniej biegłych w spra- 
wach literatory, zwłaGzcza na młodzieży szkolnej. 


Dzia? ekonomiczny. 


Z Izby handlowo - przemysłowej. Na 
onegdajszem (22. bm.) posiedzeniu Izby, które od- 
było się pod przewodnictwem prezydenta Kiselki, 
wniósł p. Bardasz interpelację w sprawie przeł a- 
dowywania na kolejach państwowych wago- 
nów osobowych. Z powodu braku wago- 
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nów na tychże kolejach, w jednem coupé mu- 
si się nieraz mieścić po 12 osób. Uchwa- 
lono udać się w tej sprawie z przedstawieniem do 
dyrekcji kolei państwowych. 

Następnie na wniosek komisji handlowej u- 
chwalono: 1. ustanowić trzech senzalów we Lwo- 
wie dla handlu produktami rolniczemi i spirytusem ; 
2. z.mianować senzalów w drodze konknrsu; 3. u- 
stan. wić komisję z 4 członków pod przewodnictwem 
rad-y sądu krajowego; 4. ustanowić w zasadzie, 
ażeby kurs efektów notowano w biurze za pośredni- 
ctwem dwó.h mężów zaufania, których wynagrodze- 
nie od wypadku ma się postanowić. . 

Fundusz na założenie giełdy pieniężnej 
we Lwowie znajdnjący się w depozycie sądowym, 
wynosi 5063 złr. 31 ct. Izba uchwaliła tedy: 1. 
Jeżeli giełda nie zostanie otwartą w przeciągu je- 
dnego roku, natenczas należy poczynić starania, aby 
fundusz zebrany na utworzenie giełdy przeznaczono 
na szkołę handlową we Lwowie założyć się mającą 
według projektu Izby. 2. Celem poczynienia starań 
o otwarcie giełdy należy zaprosić członków Izby 
giełdowej do odpowiedniej akcji, 

W sprawie regulacji waluty wybrano 
na wniosek wiceprezydenta p. Piepesa, komisję z 7 
członków mającą sprawę tę rozpatrzyć. Do komisji 
tej weszli pp.: dr. Marchwicki, Stroh, Schayer, So- 
kal, Piepes, Horowitz i Szczepanowski. 


Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od d. 13. września do 20. września. b. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 7:25 do 750, żyto 
5:30 do 5:50, jęczmień browarny 6:25 do 6.60, Ję- 
czmień pastewny 5'— do 5'35, owies 5,60 do 6,16, 
groch do gotowania 7:50 do 8'50, groch pastewny 
*— do 6.25, wyka 5*— do 5:50, koniczyna 45.— 
do 50.—, anyż rosyjski 17— do 19.—, anyż pła- 
ski 17:50 do 19— kminek 14— do 17*—, rzepak 
zimowy 10*25 do 10:70 rzedak letni 10:75 do 11:—, 
In'anka 850 do 8*75, nasienie Iniane 9'50 do 10—, 
chmiel za 100 kilogram. 178— do 214 —, nafta 
zwykła 16*— do 17'—; nafta salonowa 18— do 
18:50, spirytus za 10.000 liter procentowany, go- 
towy kontyngentowany z podatkiem konsumoyjnym 
48:75 do 49—, 


Wiedeń d. 24. września. Giełda zbożowa: 
Pszenica na jesień 762, na wiosnę 7'85. Żyto na je- 
sień 7:01. 


Chwilowa sytuacja. 


Publiczną uwagę we Wiedniu pochłania po 
za przygotowaniami do ponownego spotkania mo- 
narchów i wyborami do sejmu niższo-austrjackie- 
go, przyszła sesja sejmu czeskiego. nazwana 
przez Czechów, jak już wiadomo, „sesją kry- 
tyczną*, Nie jest to obojętną rzeczą dla nikogo 
w Austrji, czy i o ile powiedzie się taktyka hr. 
Taaffego, aby wszystkie ugodowe traktowania od- 
roczyć a sesję tę ograniczyć do ustawy rozdzie- 
lającej Radę kultury Da dwa oddziały. To jest 
istotny stan sprawy ugodowej i wynikłego z jej 
przebiegu przesilenia politycznego. 

Oprócz spraw pomienionych, odzywa się je- 
szcze zawsze sprawa słynnych rozporządzeń szkol- 
nych, która tak boleśnie kraj nasz dotknęła. Dziś 
jest to sprawa dostatecznie już wyjaśniońa, ale 
lepiej, żeby było do niej nie przyszło. Pożądanem 
jest też najmocniej, aby podejrzenia na pierwszy 
rzut oka jnż kłamliwe: i zbyt ipteresowane pod- 
szepty, nie znajdowały przystępu tam, gdzie sprawy 
monarchii na serjo są traktowane. 

Przed paru dniami właśnie podaliśmy ciekawy 
artykuł junkiersko-pruskiej Kreułs Zig., mającej 
ścisłe związki z niemiockiemi sferami rządowemi, a 
dla Polaków dawniej stale nieprzyjaznej. Kreuta 
Zgt. w dłuższym wywodzie, znanym już czy- 
telnikom, wykażuje łączność narodową Polaków, 
religijną cześć ich dla przeszłości i niezmienność 
dążeń narodowych. Mimo tego Kreuts. Ztg. nie 
widzi w tem wszystkim nmiebezpieczeństwa ani 
dla Niemiec ani dla państwa pruskiego; przeciwnie 
upatruje w tem większą możność polityki po- 
Jednawczej, Ogólne wrażenie artyknłu było w Po- 
znańskiem dodatnie, a Germania, stale nam przy- 


jaźna, omawiając artykuł swej koleżanki z rządo- 


wego obozu, dodaje: „W autorze tego artyknłu 
powstał nowy ostrzegacz przed dalszem 
prowadzeniem polityki usuwaniai 
ranienia, która musi koniecznie 
odpychająco działać na polskich 
poddanych." Jakżeż trafną jest ta uwaga, i 
o ileż słuszniej i silniej stosować się ona musi 
do naszych tu w Austrji stosunków. Oby nie 
gubili jej z uwagi ci, którzy dobro tej monarchii 
na serjo traktują! 


„Kulissy bułanżyzmu* albo „łuszniej „brzy- 
doty bułanżyzmu*, jakby je nazwać należało, 
grożą w następstwach rozbiciem obozu monarchistów. 
W obozie tym, zniewaga wewnętrzna jaką zadały 
jej godności konszachty orleańsko-bulanżystowskie, 
których porażka polityczno-moralna nie zostawiła 
monarchistom tyle nawet, co zostało po kapital- 
nej klęsce pod Pawią, — o'udziła rycerskość 
uczuć. W imieniu tej obrażonej godności, wystą- 
pił pan de Cazenove de Pradier w Gazette de 
France z protestacją i wspomnieniem hr. Chambor- 
da. Napróżno p. de Cassagnac będzie i tę protestację 
nazywał zapewne monarchizmem platonicznym a 
partja pójdzie dalej pospołu z najradykalniejszemi 
żywiołami w agitację rewizyjną, jak szła w awan- 
torę bulanżystowską i prześcigała innych sojusz- 
ników w usłudze rosyjskim intrygom dyploma- 
tycznym. Co do awantury bulanżystowskiej, sąd 
świata po ostatnich wykryciach jest już dla monar- 
chistów niewzruszony, a sąd ten w najłagodniejszej 
swej formie objawia się w radzie, niepodejrzane- 
go o nieżyczliwość dla nich, vrganu torysów an- 
pielskich, Standarda, aby zamiast ciągle spoży- 
wać spleśniałe sucharki, stronnictwo monarchi- 
czno-konserwatywne wytworzyło w Izbach rze- 
czypospolitej opozycję, choćby nie dynastyczną, 
ale za to konstytucyjną. 


Ze zjazdu w Rohnstock donosi Nord. Alig. 
Ztg.: „Pp. Caprivi i Kalnoky, którzy na zamku 
Hausdorf zamieszkali, byli przez cały czas zjązdu 
cesarzy razem Z sobą. Codzień razem wyje- 
żdżali na manewry, razem śniadali i razem na 


obiady do Rohnstock jeżdzili, tak że nie brakło 
im czasu i sposobności do swobodnych pogada- 
nek. W parku robnstockim cesarz Wilhelm prze- 
szło godzinę rozmawiał z hr. Kalnokim na oso- 
bności. Dnie spędzone w Rohnstoeku i Hausdor- 
fie pozostawiły wszechstronnie wrażenia jak naj- 
lepsze“. Tak więc cesarz niemiecki jak i jego 
kanclerz mieli zupełną sposobność dokładnego 
poznania politycznego kierownika monarchii au- 
stro-węgierskiej, jak i dostatecznego porozumie- 
nia się z nim w sprawach, w których porozue 
mienie było możliwem 


Onegdajszy pożegnalny. bankiet strzelców 
krajowych dał sposobność — jak donoszą z Bel- 
gradu — kilku zapalonym głowom do wznie- 
sienia wielkoserbskich i anti- 
austrjackich toastów. Nadto zwrócił 
ogólną uwagę fakt, że nikt w imieniu prezydjum 
lnb komitetu nie wzniósł toastu na cześć protekto- 
ra stowarzyszenia ekskróla Milana. Zapomnienie 
to umyślne, czy przypadkowe, zrobiło nawet złe 
wrażenie na zgromadzonych strzelcach, tak, że je- 
den z nich nienależący wcale do komitetu, wzniósł 
zdrowie Milana. 


Menotti Garibaldi oświadczył, jak 
donoszą z Berlina, korespondentowi Berliner Tage- 
blattu, że użyje całego swego wpływu na to, aby 
powstrzymać radykałów od walczenia przy nowych 
wyborach pod hasłem irredentyzmu. Nadto miał 
powiedzieć Garibaldi, że;zwycięztwo Grispiego przy 
wyborach jest pewne i że Żaden włoski rozumny 
polityk nie myśli nawet o oderwaniu się 
od trójprzymierza. 


Wiadomość z Chin, przesłana do Pol. Corr. 
z Petersburga, donosi, że Anglicy w cichej walce 
z Rosją w Azji środkowej postąpili znowu o krok 
naprzód. Budową kolei w Mandżuri, w Chinach 
północnych, jest bewiem rozpoczęta. Linia ta ma 
zaś dlatego wielkie znaczenie, że się kończy w mie- 
ście Giriu, które tylko o pięć marszów dziennych 
jest oddalone od granicy. Anglicy poddali rządowi 
chińskiemu myśl budowy tej linji, w budowie tej- 
że byli bardzo czynni i dostarczyli odpowiednich 
kapitałów. Linja zaś ta służy im do dwóch ce- 
lów: do zagrażania rosyjskich posiadłości w Sy 
berji i do łatwiejszego przewozu swoich towarów. 
Za trzy lata ma być linia ukończona; łączyć ona 
będzie Kaipin z Girinem. Rosja nie może być na 
to obojętną, rząd carski wysłał też już osobną koe 
misję, która ma za zadanie zająć się kolonizacją 
okolie położonych nad rzeką Ussnri. I tak, na li- 
cznych chińskich kolonistów mają być nałożone 
większe podatki, kolonistom rosyjskim mają zaś 
być udzielone rozmaite ułatwienia podatkowe. 
Rząd rosyjski spodziewa się, że w ten sposób ode- 
prze skutecznie żywioły chińskie. 


Paryski kongres antiniewol- 
niezy nchwalił 11 rezolneyj, które w najistot- 
niejszej swej treści opiefają: Wybrane będą ko- 
mitety narodowe, które wspólnie podejmą dzieło 
zniesienia niewolnictwa, Kongres liczy przede- 
wszystkiem na środki pokojowe, w szczególności 
na moralną działalność misjonarzy. Komitetów 
narodowych staraniem będzie pobudzać osoby 
prywatne do udziału dobrowolnego w tem dziele, 
w granicach nehwał konferencji brukselskiej. 
Kongres wyraża życzenie, ażeby papież udzielił 
swego pozwolenia na coroczne zgromadzenia kon- 
gresu w celu dokonania dzieła. Kongres zwraca 
uwagę państw muzułmańskich“ na niebezpieczeń- 
stwa, jakie grożą cywilzacji murzynów z powodu 
szerzenia się pewnych sekt mnzułmańskich. Kon- 
gres życzy sobie wolności ełowej dla środków 
pomocniczych misjonarzem posyłanych. 

W końcu kongres antiniewolniczy postano- 
wił na wczorajszem posiedzeniu końcowem, po- 
dziękować mocarstwom, podpisanym na akcie je- 
neralaym brukselskiej konferencji, za tenże akt. 
WARREN" | NIRO” UE) 
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Wiedeń d. 24. września Przebieg 
procesu w sprawie em. jenerała Scudier (ja- 
ko prezydenta kolei państwowej) przeciw Va- 
terlandowi, nie wykazały — z wyjątkiem ze- 
znań (astalda, byłego sekretarza Tatarczego, 
żadnych okoliczności, któreby usprawiedliwia- 
ły zarzuty, jakie Vaterland podniósł przeciw 
Scudierowi. Wszyscy oczekują z wielk'em 
rozciekawieniem przesłuchania samego Scu- 
diera, które się właśnie poczyna. 

Wiedeń d. 24. września. Z Paryża i 
Calais nadchodzą wiadomości o strejku około 
4000 robotników w fabrykach, wyrabiających 
papier kolorowy i tiulowy. Delegaci angiel- 


strejk Stowarzyszeń rebotniczych  przyrzekli 
ującym F i 
robotniczych. pomoc wszystkich 8yndykatów 


„, Frysztat d. 24, września. „W *kopal- 
niach Gabrjeli i w kopalniach hr. Larischa 
w Karwinie stawili się dziś rano robotnicy 
jak zwykle do pracy. W wszystkich kopal- 
niach panuje spokój. 

Lublana d. 24. srześnia, Na walnem 
zebraniu gorycko-słowieńskiego towarzystwa 
politycznego „Sloga“ nie został dep. Tonkli 
ponownie wybrany, lecz dep. Gregorec. Zara- 
zem całkiem nowy wydział wybrano. Jest to 
demonstracja przeciw hr. Taaffemu, którego 
gorliwym zwolennikiem jest dr. Tonkli. 

Budapeszt d. 24. września, Z Bel- 
gradu donoszą o Świeżej demonstracji prze- 
ciw Austro- Węgrom. Podczas festynu kurko- 
wego, urządzonego na pamiątkę księcia Mi- 
chała, pojawiła się kouna grupa, przedstawia- 
jąca „Wielką Serbię* z chorągwiami Bośnii, 
Buczki (w południowych Węgrzech) i Mace- 
donii jako niewyzwolonemi dotąd ziemiami 
Wielkiej Serbii, Rejenci i ministrowie byli 
na tym festynie. 

Ołomuniec d. 24. września. W sku- 
tek zleceuia namiestnictwa wyruszył cały 54. 
pułk piechoty do Ostrawy dla przywrócenia 
tam porządku, zawiechrzonego przez robo- 
tników. 

Berlin d. 24. września. Nordd, Alig. 
Zig. potwierdza wzmianki Kreuzetg. o bli- 
skiej zmianie na posadzie ministra wojny. 
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Berlin d. 24. września. 
tu na pewne, że to car wysłał ks. Piotra 
Karadżordżewicza do Konstantynopola na wy- 
gnanie, roztrzygnąwszy jako sędzia j lubo- 
wny w sporze księcia 


Berlin dnia 24. września. Jak sły 


chać, cesarz bardzo sobie Życzy zniżenia ta- 


ryf transportowych na kolejach żelaznych 


ustępstwa dla robotników poczynione. 


przedłożone. 


Izba handlowa w Bielefeld, 


stkie inne Izby handlowe, aby się przyłą- 
czyły do tej petycji. w 

Berlin d 24 września. Jakkolwiek nie 
ma obawy, co do manifestacji, jakie socjaliści 
urządzą w dzień wygaśnięcia ustawy antiso- 
cjalistycznej (d. 1. października), władze po- 
czyniły jednakowoż żarządżenia na 30. wrze- 
nia i pierwsze dni października. Wszystkie 
siły policji będą skonsygnowane, żaden urzę- 
dnik policyjny nie otrzyma urlopu, a tam, 


gdzieby to mogło być potrzebnem, wzmoeniono |- 


zastępy policji. 

W'ajmar d. 24. września. Zgromadze- 
nie robotników górniczych, na którem delegat 
Bauer miał zdawać sprawę o przebiegu kon- 
gresu w Halle, zostało zakazane, a usiłowa- 
nie, odbycia zgromadzenia w lesie, udare- 
mnio ne. 

Wilhelmshaven (główny niemiecki 
port wojenny) dnia 24. września. Próby ro- 
bione przez marynarski oddział balonowy na 
okręcie wojennym „Mars* z balonem przymo- 
cowanym, powiodły się Świetnie. 

Paryż d. 24. września. Celem podróży 
szefa jeneralnego sztabu, Miribela do wscho- 
dnich granic Frnncji, jest przekonanie się na- 
oczne, czy fortece, magazyny i władze woj- 
skowe są przygotowane na wypadek niespo- 
dzianej mobilizacji. 

Bruksela d. 24. września. Zebrał się 
tutaj międzynarodowy komitet robotników na 
obrady, jakby najszybciej i najpewniej prze- 
prowadzić można uchwały kongresu, w maju 
w jolimont odbytego. 

Magdeburg d. 24. września. W var- 
statach Gruzona w Bukowie odbywają się 
próby strzelania z dział, na które, z wyjąt- 
kiem Francji, wszystkie państwa europejskie 
przysłały oficerów (Austrja jen. Vogla), tu- 
dzież Transvaal (republika południowo-afry- 
kańska) Japonia, Syam, Chiny, Stany Zjedno- 
czone, Brazylia, Chili i Meksyk — razem 
około 208 wojskowych. Produkowano różne 
przedmioty opancerzone, zwłaszcza lawety 
pancerne do dział ciężkieh i lekkich, dalej 
wieże pancerne, z tych jedną na dwa działa 
24-ceutymetrowe, które strzelały kulami, 215 
kilo ważącemi, Próbowano też grusonowską 
lekką armatę, która 50 strzałów w minucie 
daje. = 
Madryt d. 24. września. Tutejsze dzien- 
niki republikańskie organizowały manifesta- 
cję sympatji dla Portugalii. Rząd jednak za- 
bronił tego, ponieważ manifestacja taka mo- 
głaby być poczytywaną za objaw nieprzyjaźni 
przeciw Anglii i rządowi portugalskiemu. 

Liverpool d 24. września. Miasto 
Colon zgorzało po części, komunikacja jednak 
z Panamą nieprzerwana. 

Wiedeń d. 24. września, W dal- 
szym ciągn toczącego Się procesu jenerała 
Scudiera przeciw Vałerłandowi odczytano no- 
tę ministerstwa wojny, w której wyjaśniono, 
iż jen. Seudier nie naraził skarbu na straty, 
oraz zeznania rumuńskiego ministra Dody, 
który oświadczył, iż nie jest mu znanym ani 
jeden taki fakt, któryby Świadczył o nieho- 
norowem postępowaniu Sendiera z właścieie- 
lem zakładu kąpielowego dr. Tatarczym. 
Scudier zeznał, że od Tatarczy'ego otrzymał 
tylko procenta od udzielonej pożyczki, a za- 
tem o 26.000 złr. mniej, aniżeli się nale- 
ało. Scudier złożył szczegółowe przedstawie- 


nie swej działalności w sprawie Herkules- 
badu. 


Wiedeń d. 24. września. Głównym 
momentem dzisiejszego dnia rozprawy w pro- 
cesie jen. Scudiera jest przesłuchanie jego 
samego jako świadka. Scudier opowiada swój 
stosunek do Tatarczy'ego i przyznaje, że mu 
w rozmaitych ratach pożyczył 100 tysięcy 
guldenów, którą to pretensję natychmiast po 
śmierci Tatarczy'ego zgłosił przy postępowa- 
niu spadkowem. Twierdzenie, że ministerstwo 
handlu zerwało z nim stosunki, nazywa kłam- 
stwem; minister handln zawsze go przyjmo- 
wał. Z dotychczasowych zeznań trudno jest 
zrobić sobie jasny obraz stanu rzeczy. Prze- 
słuchiwanie trwa dalej (godz. 2., min. 30). 

Ostrawa Morawska d. 24. wrze- 
śnia. Przybyły tu dzisiaj dalsze posiłki woj- 
skowe z Ołomuńca i Krakowa. Roboty w kil- 
ku kopalniach szachtu Janowskiego, kolei pół- 
nocnej, odbywają się znowu normalnie, 

Berlin d. 24. września. Znany w wyż- 
szych kołach towarzyskich, major Norman 
odebrał sobie Życie. Powód tegó rozpaczliwe- 
go kroku nieznany. 

Paryż d. 24. września. Otwarcie Izby 
depntowanych naznaczono na 80 października. 
Obiega pogłoska, Że rząd zażąda kredytów na 
zapomogi dla dotkniętych klęską powodzi. 


Utrzymują 


A z księciem Cczaruogór- 
skim o prawo dożtronu serbskiego na korzyść 
ks. Nikity. E 


aby przemysłowcom dać  kompenzatę ZA 
ZaŻĄ- 
dano od różnych sfer i korporacyj opinii; 


akta te będą cesarzowi wkrótce do decyzji 


złożona 
z wolnomyślnych, nacjonał-liberałów i kon- 
serwatystów, jednogłośnie uchwaliła wysto- 
sować do rajchstagu petycję z prośbą, aby 
przeprowadzenie ustawy o zabezpieczeniu ro- 
botników inwalidów odroczono, i ustawę po- 
nownie rozpatrzono, tudzież wezwać wszy- 


Wiedeń dnia 24. września godz. I min. 45 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 100 70. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 351/50. Akcje Banku angio-atatrjackiego 
166 —. Akcje Unionbanku 247.50. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 205-—, Akcje kolei Północnej 277-50. 
Akcje kolei Poładniowej (Lombardy) 15535. Losy 
tureckie 39 75, Akcje kolei Państwowej 249*35. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 229-—.. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.—, Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148.75, Akcje Tow. tureckiego 
Galic. oblig. idemn, —-— Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 237/50. Losy 
regulacji Oisy —'—. Akcje Banku dla. krajów koron- 
nych 23380. Akcje Baukvereinu 120-:50.. Rosyjski 
rubel papierowy 143:—. 

43/,00/0 renta wspólna ——, 


5 renta austr. 


papier. —'—. 5%, renta austr. złota —'—, Renta 
4°% węg. złota 10070. 5% renta węg. pap, 99°10. 
Napoleondcry ——. Marki niem. — — sd 


W, = 
Wiadomości glełż: rę 


Lwów, dnia 24. września. (Z Izby handlowej). 
I, Akcje za sztukę. 
4 


=é płacą „żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł, m. k. « . 203: .206— 
Kolej Liwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w a. 227-50. 23050 
Banku hipotecznego gal. 200 zł: wo a. -„ 29-68 5299 50 
Bąnku kredyt. galic. po zł wa. o . —— 216— 
II. Listy zastawne za 100 zt. A 
Banku hipotecznego galio. 41/40/, los w 5O'lat 98:65 “99.35 
ej 5e "30 ` 


" U " fe LJ w i 182 gl 

5 ź n  B*/, wyl. 10%, + 10730 W8— 
Banku krajawego 4!/,0/, 108. w 51 latach a9— E7 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 597, . . . . . 100:50 101-20 
3 F , (Rako gier 98:— 870 

z , f „ 50 los. w 37 lat. 10050 161-20 

ŻW sce ao 40 los, w 41:/, |. 95-40 10 

n * h A 4!/40/, los. WDR l-100— D.70 
e 5 K f 4% los. w 56 lat, 95-— 5-70 

UI. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) 3%, 58—- 61:50 
» n p  „(d.5%) ZY -A950 52:50 

IV. Obligi za 100-vł. í 

Indemnizac jne galie. 5%, m. k, . . . . . 1030 10440 
Galio. funduszu propinacyjnego 40, . . . 9870 9340 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. I. em. , 4186-70 40140 
Pożyczka krajowa z r. 1843 nA W. A.  „ , 10450 "=: 
ń „  2r. 1883 4/40, ... . . 98:60-99:30 

V. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . | 2250  24— 
Losy miasta Stanisławowa . s 28— .30— 
VI. Monety. ! 

Dukat holenderski . hh ŚĆ 527 5:40 
Dukat cesarski . . 5380, 542 
Napoleondor . pm „a 8'83-——8:97 
Półimporjał rosyjski . 920 —— 
Rubel rosyjski srebrny b4d 155 
Rubel rosyjski papierowy s PA 143 . ;1:45 
100 marek niemieckich . . . . . . . . 54:70 0535 


Przyjechali do Lwowa- i 


dnia 24. września 1890. 


Hotel Angielski. L. Słotwiński z Sambora. *L. Prze- 
łomski z Nowosiółek. L. Wikarski z Bełzca. B. Korytyński 
z Hodynkowiec. W. Czarnomski z Warszawy. A. -Szymanow- 
ski z Trościanea. M. Sosenko z Płauezy wielkiej. ; 

i Hotei Žorża B. hr. Dzieduszycki z drydorówki. S. 
Niedźwiecka i T. Kosseeka z Wankowie. B, Robertson z Lon- 
dynu. E Spitzer z Eisenstadt. E. Grossmann z Neuchatel 

s Hotel Francuski Dr. Hubrich z Buczacza. Br. Bru- 
nicka z Zaleszczyk J. Traczewski z Kołomyi. J. Gorsyski 
z Krakowa. A. v. Geyer Dessau. hr. W. Orłowski z Lisowca, 
Br. A. Preuschen z Żółkwi, O. Weinrich, T. Pollak, Q. Topf 
z Wiednia. i 

Hotel Kuhma Z. Smolski z Rawy A. Reinhart z Bo- 
kala. B. Simeon z Złoczowa. J. Luise z Zameczka. 


NADESŁANE. 


(Babryka ta nie pochodzi od Redakoji, kié; r 
odpewiedziafneści ma mię nie kia na adi 


. _ Weisse Seidenstoffe r. 
bis fl. 11:45 p. Meter — glatt uad gemuster (ca. 150 varach. 
Qual.) — vers. roben und stiiekwetse porto- m. zolifrękałas 
Fabrik-Depot 6. Henneberg (kau. k. Hofieferant) h. 
Muster umgehend. Briefe kesten 10 kr. Port.  ż:gĘ 


PODZIĘKOWANIE. 


Ciężkim ciosem dotknięci wskutek nagłej 
śmierci nieodżałowanego męża i ojca, śp. Domi- 
nika Hofmana, kentrolora kolei Karola Ludwika, 
otrzymaliśmy ze strony. krewnych, kolegów $ li- 
cznych przyjaciół zmarłego tyle objawów współ- 
czucia i życzliwości, żeśmy przezto nietylko pra- 
wdziwej nlgi w nieszczęściu doznałi, ale eż i 
tego miłego przekonania nabraliy Że $p. Donńinik 
w szerokich kołach naszego społeczeństwa dobrą 
pamięć i szczery żal po sobie zostawił, t 

To też, czyniąc zadość przyjemnemn dbo- 
wiązkowi, składamy niniejszem wszystkim, któ- 
rzy podczas choroby i w chwili zgonu śp. mięża 
i ojoa naszego z pociechą ku nam spieszyli, jako- 
też i wszystkim, którzy w obrzędzie pogrzebowym 
udział wziąć raczyli, z głębi serca najęzczersze 
podziękowanie. z 

Lwów dnia 24. września 1890. 


Marja z Serkowskich Mi < 
Tomasz i Anna z Hofmanów £x 


Bri 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów, 
fotograficzny l. Hennera Akadomioka 18, 


Ważne dla PP. Krawców | 


Handel sukna i towarów wołniatgch 


pod firmą 1 896 
JAN WALLACH i SYN. 


Lwów, Rynek I. 33. — Rok założenia 1841. 


prosi o łaskawe zgłoszenie się po karty z próbkami na sezon 
jesienno-zimowy i poleca takowe łaskawamu prżejrzapik. 


zir. 300.000 zir. 


można wygrać, kupując 
jedną promesę na los CISY 
główna wygrana zł. 100.000. 


Ciągnienie już 1. października 1890 r. 
jedną promesę na los. 


WIEDEŃSKI KOMUNALNY 
i główna wygrana zł. 200.000. 
Ciągnienie 1. października 1890 r. L 


AUGUST SCIELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
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KOBIETA W BIELI. 


"N7/'1llxie Collins'a. 
(Z angielskieg» ). 


(Ciąg dalszy.) 


P. Goodericke radził jej, żeby zeszła na dół 
i uspokoiła się trochę. 

— Siedziałaś pani przez całą noc — mó- 
wił — i masz rozstrojone nerwy. Ta osoba — 
powiedział, i wskazał na mnie — ta osoba z0- 
stanie tymczasem w pokoju. 

Moja pani usłuchała go. | 

— Muszę przygotować bardzo ostrożnie hra- 
Mego — powiada. j | 

I wyszła z z pokojn, a ciągle się trzęsła od 
etóp do głów. 3 

— Wasz pan jest cudzoziemcem — powie- 
dział wtedy do mnie p. Goodericke — czy wie, 
jak się pisze akt zejścia? 

A ja jemu na to: 

— Zapewni nie wie. 

Doktór pomyślał chwilkę, potem mówi. 

— Zwykle nie robię tego — powiada — ale 
w tym wypadku oszczędzi to państwu wiele kło- 


 otrzebny — starszy, bezżenny 


Losy Wystawy Wiedeńskiej po 1 złr. 


Główna wygrana 50.0 


Losy po 1 złr. sprzedają we Lwowie: August Schellenberg, Sokal & Lilien, Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz % Stoff. 
|od po O omnów RER 


Poszukuję 


GAZETA N 


potów, jeśli ja sam zawiadomię policję. Z powro- 
tem będę przechodził około cyrkułu, więc wstąpię 
i załatwię, co trzeba. Powiedz państwu o tem. 

— Państwo będą bardzo wdzięczni — odpo- 
wiedziałam. 

— Czy możesz panı zəstać tutaj, dopóki nie 
przyszlę kogo należy? — spytał mnie. 

— Zostanę, dopóki będzie potrzeba. Spodzie- 
wam się, proszę pana doktora, że zrobiło się 
wszystko, co było można dla biednej pani — 
rzekłam. 

— Niewątpliwie — odparł — musiała bar- 
dzo cierpieć, zanim tu przyjechała: nie było już 
ratunku, gdy mnie wezwano. 

— Mój Boże ! — zauważyłam — wszystkich 
nas wcześniej czy później czeka to samo. 

Doktor nie mi na to nie odpowiedział: nie 
był weale chętny do rozmowy. Pożegnał się ze 
mną i wyszedł. 

Pozostałam przy zwłokach, dopóki p. Goode- 
ricke nie przysłał obiecanej osoby. Nazywała się 
Joanna Gould, wyglądała na bardzo porządną i 
przyzwoitą kobietę i znała się widocznie na rzeczy. 

Jak mój pan przyjął tę smutną wieść, tego 
nie wiem, bo nie byłam obecną. ale kiedy go zo- 
baczyłam, wyglądał na bardzo przygnębionego. 
Siedział w kącie, tłuste ręce zwisły mu bezwła- 
dnie, głowę miał pochyloną i patrzył tak, jak 
gdyby mic nie widział naokoło siebie. Zdawało mi 


IF J 


O złr. wartości. 


ARODOWA z Czy 


aia 25. września 1890. Nr. 222. 


się, że jest nietyle zmartwiony, co oszołomiony i | ściańską przysięgę, że wszystko, co powiedziałam 


wystraszony tym wypadkiem. 

Moja pani zajmowała się sama przygotowa- 
niami do pogrzebu. Musiał on kosztować duło 
pieniędzy, szczególniej trumna była bardzo pię- 
kna i bogata. ; | 

Mąż zmarłej pani, jak nam mówiono, znaj- 
dował się podówczas zagranicą, lecz moja pani 
(przypadała ciotką nieboszcze) ułożyła się z kre- 
wnymi na prowincji (zdaje mi się, w Cumber- 
landzie), że pochowają tam lady Glyde, w jednym 
grobie z jej matką. Wszystko odbyło się bardzo 
uroczyście, a mój pan pojechał nawet na po- 
grzeb. Wyglądał wspaniale w grubej żałobie i 
smutny był bardzo. To przyznać mu trzeba | 

Na zakończenie muszę odpowiedzieć na py- 
tania, które mi zadają: i 

1) Że ani Ja, ani pokojówka nie widzia- 
łyśmy, aby nasz pan dawał jakie lekarstwa la- 
dy Glyde. : | ! 

2) Że, o ile wiem, nie pozostawał z nią 
nigdy sam na sam w pokoju. 

3) Że nie mogłabym wytłumaczyć, co prze- 
raziło tak bardzo lady Glyde zaraz po jej przy- 
byciu do nas. Hrabia mówił nam, że się częgoś 
przestraszyła, lecz ani mnie, ani pokojówce nie 
tłumaczył powodu. 

Zeznanie to zostało mi odczytane. Nie mo- 
gę nie dodać, ani ująć. Oświadczam i daję chrze- 


C. k. uprz. 
patent, 


eszcze tylko niewielki zapas! "TPRĘ 
IL losów złr. 10 
6 losów złr. 5.50 


OPASKA PRZEPUKLINOWA "5, sz | | „za 


z ruchomą pelotą. 


jest prawdą. 

(Podpisane) Estera Pinhorn, jej + znak. 

2. Zeznanie doktora. 

Do kancelarji cyrkułu, w którym śmierć 
nastąpiła : 

Ja niżej podpisany zaświadczam, że udzie- 
lałem lekarskiej pomocy lady Glyde, w wieku 
lat 21; że widziałem ją po raz ostatni 25. lipca 
1850 r.; że zmarła tego samego dnia pod nr. 5, 
przy Forvst road St. Johu's Wood i że zgon jej 
został spowodowany anewryzmem serca, Cały 
przebieg choroby nie jest mi znany. 

(Podpisane) Alfred Goodericke. 
Adres: 12, Croydon Gardens, St. John's Wooa. 


3. Zeznanie Joanny Gould. 

Byłam wezwaną przez p. Gooderieke dla 
oddania pośmiertnej posługi osobie, która zmarła 
w domu, wymienionym w powyższem świadectwie 
lekarskiem. Zastałam przy zwłokach kucharkę, 
Esterę Pinhorn. Obmyłam ciało i przygotowałam 
je do złożenia w trumnie; dopełniono tego w mo- 
jej obecności, zalntowano trumnę i wywieziono 
z domu. Odsyłam tych, którzyby chcieli powziąć 
o mnie bliższych informacyj do pana Goodericke. 
Poświadczy on, że jestem osobą prawdomowną 
i uczciwą, której zeznaniom można wierzyć. 

(Podpisane) Joanna Gould. 


4. Zeznanie nagrobka. 


„Tu spoczywa Śp. Laura, lady Glyde, mał 
Żonka sir Percivala Glyde, Bart., z Blackwater 
Parku, Hampshire, a córka zmarłego Filipa Fa- 
irlie, Esq. z Limmeridge House, tutejszej pa 
rafi. Urodzona 27. marca 1829, poślubiona 22. 
grudnia 1849; zmarła 25, lipca 18504, 


5. Opowiadanie Waltera Hartriyht. 


Na początku lata 1850. roku, ja i pozostali 
przy życiu towarzysze moi opuściliśmy pustynie 
i lasy środkowej Ameryki i wyruszyliśmy z po- 
wrotem do ojczyzny. Przybywszy na wybrzeże, 
wsiedliśimy na okręt, odpływający do Anglii. 
Okręt zatonął w zatoce Meksykańskiej; znajdo=! 
wałem się wśród niewielkiej liczby tych, którzy 
ocaleli. 

, o Trzeci to już raz umknąłem śmierci: śmier= 
ci od zarazy, śmierci z rąk Indjan i śmierci 
w głębiach oceanu, wszystkie trzy zaglądały mi 
w oczy, wszystkie trzy pozostawiły mnie przy 
życiu, 

Rozbitków wziął na swój pokład stętek. 
amerykański, płynący do Liwerpoolu. Okręt. ów! 
przybił do portu w październiku 1850 r. Wylą- 


dowaliśmy nad wieczorem, udałem się tegoż sa- 
mego dnia do Londynu. 


(C. d. n.) 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, 


niej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczni 
aniżeli kopahu ( kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wsz 


najzu- 
SZĘ 
ioh- 


szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wazelkie najdol 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądki 


lnie udzielajac nieprzyjemnej woni nrynie. 
azda Kapsulka epatrzona jest na czarno oddrukowanem 


skiem..... 


SKŁAD W PARYŻU, 8, ULIGA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


Ł60T 


ekonom osobę młodą 


siadającą muzykę i śpiew, oraz 
Porez, panteoia obie wychowanie, z zacnego rodu, 


e Ux 
| zed 5 


Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpią- 
cemu na RUPTUŻĘ, który nawet najcięższem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty, 
zajęty jest cięższą pracą, spokojnie jako najpewniejszą, najpraktyczniejsza i najwygo- 


dla dorosłej panien- dniejszą opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną 
` 1 ki A Eha, F fi To” PŁUGI UNIWERSALNE jak na fópiej polecić, a to tem pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem FAB RYEKA f 
9 ża. zi ; zarówno we dnie jak w nocy. — Pochwalna listy pacjan- 
Winogrona KUrd0J jA PETA BD Ia || 0a ak tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia. = MOEKDLIN GSKA 
e z żelaza i stali dostarcza najlepszej 


Sposób brania miary. 
1) Objętość około bioder w centim. 2) Gdzie leży ru- 
tura? po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach. 3) 
fielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
gąsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5:50, dwu- 
stronnej złr. 10. Ilustrowane cenniki na żądanie gratis. 


w najezłachetniejszym gatunku, wyborne aD 


także jako winogrona stołowe, koszyk 43], KAS 


jakości i najtaniej 
UMRATH i SPÓŁKA 


Fabryka machin rolniczych 
PRAGA-BUBNA. 


poleca 
na sezon jesienny. 
Świeżo zaopatrzony 


stare i nowe sprzedaje 
1545 najtaniej 


EMIL WEINER 


kile 3 złr. rozsyła za zaliczką 
E. Handl, w Wiedniu 


1853 


na świecie. 


Ba. U Dielerzawo Nr. 18. Wien I., Salzthorgasse 4.|| Katalogi i świadectwa na żądanie gratis. 
|__ Skład we Lwowie, Grodecka 6l. | OPASKA PĘPKOWA bez Sprę Żyny na ciele swój 
Najlepsze Czernidło me 
za pomocą elastyczności urządzona w ten sposób, że ją bardzo wygodnie zarówno SKŁAD. 


Wspólnika z kapitałem 


jposzukuje człowiek fachowy do przedsiębiorstwa fabrycznego. Oferty 
Şiz podaniem adresu w celu osobistege porozumienia się, proszę złożyć 


w dzień jak w nocy nosić można, a przystaje do 
ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa. 
Sposób brania miary : 


Buciki dla panów: 


Buciki dla pań: 


6 m Technik“ i 1) Objętość w centymetrach naokoło ciała w Ze skóry Croute. . . . . złr. 3-25 | Ze skóry gemzowej . złr. 3775 

do Administracji Gazety pod adresem „Technik“. Kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem mo „olólecaj, |. złr. ABOrdo550|-, £ R Obus L 12. o<JwSG 

p Bo a Czy A a i $a e n n» francuskiej . zir, 5:—} „ „ francuskiej- . złr. 475 do 7— 

F a "zak sztukę dla dzieci złr. % do 3, dla dorosłych 5 do 7. 9% Ę lakier: eem: r lakier. . złr. 575 

Zóumiewający wynalazek Dla wiekowych, otyłych kobiet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po naj- » 4, warszawskiej. . . „ Gm un Chevreau, aa . „s dig 

przeciwko niemocy w tańszych cenach. f Lakierowane szyte . n 6— |Półbuciki prunelowe . . złr. 3 do 3:50 
l t Półbueiki gemzowe . . . „ 350 »  gemzowe . . . „ 3 do 350 E! 
mane o mh 1835 G | yiy kurczowe (żylaki) s francuskie . . . „ 475 n francuskie . . . złr. 4— - 
OZERNIDLO A m LECZ 7n ji | i cbrzmienia nóg Wielki wybór bueików i meszcików dla panienek, chło- $t 
ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. pezyków i dzieci. k 

to mio zawiera w sobie witryoleju, Ceny stosownie do wielkości: 


Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów, pań i dzieci. |. 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną“ pocztn. 
Filie: Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce , Hauptstrasse 0; Brzażany, T 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambe 

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol, 


1579 daje łatwo bardzo 5 r: y aii any an eg Só a BARTON 
| stent na Austro-Węgry i zagranicę, odszez ona zło medalem w Paryżu 
e a S R 1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. ah UR złotym medalem 
> zr” Gent . 1889, dyplomowana przez Societe de Medicine de France i Societe 

BE Do nabycia wszędzie. ma 0 di gi ża Theithio de Paris. 
ae- A owodu wielu paurarialaia Dr. Borsodi c. k. elektro-metaliczna płyta wypróbowana i nagrodzona 
A P bliosność h.. da dą =” usiwa niemoc płciową, wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło- 
nowną Pu pon , aby wyraźnie żą- dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 


. złr, 3 do 4 


ky 6 
Na udo „ p» Pa „s „8 
Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 1:75 do 2:50. 
Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla! chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe. 


O. NEUPERT Nachfolger, 


Do kolan za sztukę © . 
Za kolano „ > sj «6 


o nan saN M a a 


danego skutku. 


Fermelendta, i tylko j 
ten jake prawdziwy uznawała, który Dea aiie EAEE A 

ME. Dr. BORSODI, 
Wien, Stadt, Kiirntnerring Nr. 8. 3 


posiada powyższą markę i moje 

haswisko: 

ST. FERNOLENDT. ; 
© Wyczerpujące broszury na żądanie gratis. 


Lwów, plac Kapitulny 1. 3 (naprzeciw Katedry) 


pierwszy koncesjonowany przez Wysokie e. k. Namiestnietwo 


PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH i UNIFORMOWYCH 


sprzedaje taniej aniżeli firmy mające dotychczas monopol w Galicji 


_najznakomitszą broń myśliwską 


B- 
e A "= Za gotówkę i na raty "gmg mianowic 


dyńcze, 


Rewolwery od 2'50, patrony i łuski nabojowe 


najnowszej konstrukcji, 


STER 16 kal. złr. 1, 14 kal. złr. 1:30, 12 kal. złr. 1:40 — DREYSEGO Nr. 70, 
Przybitki we wszystkich gatunkach. Proch, Twardośrut, Kule, Kapsle, Miarki I Maszynki. 


Na szczególną uwagę interesowanych zasługują moje za pomocą nowo wynałezionej patentowane] automatyezn 
twardośrutem i przybitkami tłustemi (nr. śrutu do wali) podług przepisów angielskich 


śliwych. Powyżej wymienione patrony są nieprześcignionej dobroci, przebijają i kryją śrutem nadz j 
Aaoi Również te same patreny wysyfam napełnione prochem I przybitkami bez śrutu. kaś 


Taniej aniżeli z Wiednia, Bielska i Pragi. 
łowieckie. Wielka ilość interesuj 
w kilku najulubieńszych i 


Wszelkie przybory i rekwizyta myśliwskie i 4cych nowości. Prześliczna 
myśliwskie pa LE nieprzemakalne, orygimalnych fasonach i kolorach od 2:50. 


BĘ” PPerfumerja francuska i angielska, wq 


Karabinki odtylsowo Wilaala 14 mm. (długość bez bagnetu 105 cm.) wraz z bagnetem, 

przyborami eałkiem pk lekkie i zgrabne dla NSF, leśnych po 4 złr. J00 patronów metalowych z kulami 4 
Pistolety ułańskie ze szperami i przyborami po 2 złr. 

Weselkie roboty wchodzące w zakres 

i taalo. 


| złp, 


Łaskawe zlecenia wykonuję odwrotną pocztą. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą- 


STEFAN PIELECEJ | 


GŁÓWNY HANDEL BRONI, AMUNICJI 


znanyć świecie fa w Jj. Newetnego z i, E. M. Rality'ego z Londynu, W. Collatha z Frankfurtu, H. Ple- 
rar wół A z Liege w Bali „ F. Dre i z Sómerda i sprzedaje takową podług oryginal- 
Drillingi z kurkami i bez, Expressy podwójne i poje- 
Boki Biehsdinty, Hammerlessy, Lancaatrówki do śrutu we wszystkich kalibrach, broń iglicowa najnowsz. systemu, 
y jednolufowe z zamknięciem, systemu Werndla, niezrównane na dziki, Kozły i drobie, Repetiery Colta 5, 8 i12 
struałowe od 46 złr. Repotierki do śrutu 4 i 5 strzałowe kaliber 46 i 12-ty. Karabinki i pistolety strzałowe od 4 złr, 


) keji, z kapslami nieprzemakalnemi dające się kilka razy przerabiać i przez 
które osięga się najsilniejsze i niezawodne strzały, cena za 100 sztuk: LEFAUCHEUX 16 kaliber 
90 ct., 14 kal. złr. 15, 12 kal. złr. 25 — TESCHNERA Nr. 0, 1, 3, 4, 5 złr. 2:20 — LANCA- 


11, 78, 75 zł. 2:20. 


y nabijane i kompletnie wykończone patrony do wszystkich systemów i kalibrów napełnione najlepszym prochem 
wypróbowanych przez. najlep- 


kapelusze 


pochwą i wszystkiemi 


techniki rusznikarskiej i rzeźbiarsko-grawerskiej wykonuję z całą precyzją szybko 


1380 


4:/ą'/o listy hipoteczne 


osztów. 


e] 


18 


Fabryka iłandażów 
w Wiedniu, I., Graben Nr. 29. (im Hof). 
Rozsyłka punktualnie za zaliczką. 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizji. 


i 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


50/, listy hipoteczne premiowane 

5°/» listy hipoteczne bez premii 

4:/,% listy Towarz. kredytowego zlemskiego 
4:/,%/, listy Banku krajowego 

4:/,0/, pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę propinaeyjną galieyjska 

5/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:]0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/0/6 pożyczkę propinacyjną węgierską 

4'/. węgierskie obligacje indemnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zupadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 

otrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Najtańsze żródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i niei do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek , haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 
STRUN ZNAKOMITYCH 


i przyborów do reperacji fortepianów 
w handlu pod firmą 


4. SEDIL AK 
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 


KOSMETYCZNE i TOAILLETOWE. 


za niezrównane wyroby 


1720 


jedete a edia safe o pa ape: ae 


| 


JAN 


we Lwowie 
licka róg W 


MAGXNOZ3NA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływom MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOŁINA usuwa czerweność de 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, 
Wrodla aterisira, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwą 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, 3 
działa znakomicie na cebulki włosewe i na porost włosów. Już 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr, 20 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


Usuwa kamicń i kwasy, które sprowadzają ból i «uchnienie 


JAN TENATOWICZ 


Urządza dzwonki elektryczne i telefony. 


._ Wszelkie reperacje szybko i tanio. 
Zamówienia z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod „Koperni- 
kiem', Lwów, ulica Teatralna 6, (naprzeciw głównego odwaehu). 

A 


nosa, policzków i rąk. 


tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. =" 


Oczyszczą skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 


wzmacnia oebulki włosowe i zapobiega wy- 
padaniu włosów. — Słolk 80 et. 


i połysk, — Flakon 80 et. 


= 


po użyciu jednej 


ut, 


na dziąsła i zęby. — Flakon, 50 ot. 


do czyszczenia zębów. 


zębów. 


Pudełko 30 i 60 centów. 


łasne uliea Kopernika |. 3, ulica Ha- 
* Krakowie Sukiennice 1. 3; w Czer- 
nau WcacR Rynek l. 2. 


Najtańsze źródło towarów 


optycznych i móchanicznych 


pod Kopernikiem 
we Lwowie 


ulica Teatralna l. 6. 
naprzeciw głównego odwachu 
Okulary, ewiklery, lornetki, 
barometry, termometry, 
steroskopy, mikroskopy 1 t. p. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, (Telefonu Nr. 174 a.) 


1R am e asie SEEN AG A la GR Tad Aa UR Liz = l Kd a: za 


s pr 


"7 N 4 EG proOIQ O HB 


— 
mS 


4 


SO m 
— 2 


